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Nr. 264, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
miesięcznie 1 złr. 86 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent 
miesięcznie. 


Wtorek 4 Października 1892, 


Rocznik IV 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz qetilowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 


25 cut. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 
Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 złr. 40 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


wychadzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Redakcja i AAchumnimistrzacgzaz 


ulica Eleorjzańsizza Wr. 259. 


Po sesji sejmowej. 


Otrzymujemy następujące nwagi: 

. - -Gdyby rzeczy działy się na Świecie spo- 
kojnie, logieznie i zawsze w dobrej wierze, to 
odrodzona właśnie sesja sejmu krajowego mo- 
glaby mieć znaczenie pewnego zwrotu, pewne- 
go przesunięcia i zdrowienia stosunków w 
kraju. Pierwsze ślady takiego zdrowienia po- 
kazaly się w Wiedniu, podczas ostatniej se- 
sji Rady państwa — lubo już dawniej się na 
to zanosilo. Koło polskie w Wiedniu nie 
dzieli się na partje polityczne, solidarność 
obowiązująca nie pozwala tam, żeby się for- 
malnie urządzały różne grupy. Niemniej je- 
dnakże są tam pokrewieństwa z wyboru, są 
odcienia, odzywa się nieraz pod różnemi po- 
Blaciami i zaznacza ten podzial, jaki bywał 
dotąd w sejmie. Są posłowie więcej lub mniej 
konserwatywni, więcej lub mniej liberalni 3 
postępowi i demokratyczni — to jest: tak 
się nazywają, gdyż różnice te w rzeczywi- 
stości określić trudno. Jednakże przyzwy- 
czajono się posłów charakteryzować wedlug 
tego lub owego odcienia. 

Otóż nie mogło to ujść uwagi, że w spra- 
wie regulacji waluty szli zgodnie od początku 
wlaśnie posłowie zaliczani do przeciwnych od- 
cieni; szczególniej tak zwana partja krakow- 
ska i lewica znalazły się na jednym grnncie. 


Toż p. Szczepanowski byl właśnie w tej spra-. 


wie mężem zaufania calego Kola i sprawo- 
zdawcą calej Izby. 

Teraz we Lwowie powtórzylo się to wido- 
wisko na większą skalę. Ustawę o konwersji 
wypracowal czlonek Wydziału krajowego, na- 
leżący do lewiey sejmowej, przeprowadzili zaś 
ustawę i przemogli opozycję głównie poslo 
wie należący do trakcji krakowskiej z pp. Da- 
najewskim 1 Badenim na czele, a oczywista 
wszyscy poslowie z lewicy za ustawą gloso- 
wali. Tylko p. Ziemiałkowski wystąpił prze 
ciw, zerwał zatem z przyjaciolmi z lewicy a 
dzicy, jak p. Chrzanowski, szukali innych 
róg. 


Opozycją właściwą byli posłowie skrajnie 
konserwatywni. Cóż się zatem pokazało ? Oto, 
że posłowie frakcji krakowskiej, przeważnie 
nie patrzą na osoby, ale na rzecz, że nie 
przeczą temu co dobre, skądkolwiekby po- 
chodziło. Dalej, że po lewicy są posłowie, 
którzy pozbywając się uprzedzeń i niechęci, 
a wnikając glębiej w rzeczywiste stosunki 
dochodzą do tych samych w sprawach wa- 
żnych zapatrywaniach , jakie przedstawiają 
oddawna ich okrzyczani przeciwnicy. I jeżeli 
akcja w sprawie konwersji była kombinacją 
współdziałania żywiołów z t. zw. przeci- 
wnych sobie obozów, jeżeli żywioły te spot- 
kaly się ze sobą na jednej drodze, to sna- 
dnie można twierdzić, że objawił się w tym 
wypadku ten kierunek pośredni, dodatni, po 
jednawczy, który Kurjer Polski jako swój 
program wyznaje 

Nie chcę ja łudzić siebie, ani nikogo, ja- 
koby odtąd miały nstać równie zajadłe, jak 
drobnostkowe i osobiste walki i napaści ; ale 
wolno jest przebieg obrad w sprawie ważnej 
uważać, z powodów  wyłuszczonych, jako 
symptom pomyślny, jako oznakę zdrowie- 
nia stosunków, jako początek w tym kierua 
ku, jako dojrzewanie umysłów , dochodzenie 


lo spokoju i równowagi, jako wyrabianie się 
charakterów. Może to jest optymizm, ale pod 
temi względami, jest optymizm metodą dla 
kraju korzystniejszą. W każdym razie zaś 
wolno jest zaznaczyć że ostatnia sesja 
Sejmu, była w pewnej mierze wcie- 
leniem Waszego programu, co niech 
dla Was będzie podnietą do wy- 
trwania na Waszej drodze, dla do- 
bra powszechnego. 


Der polnisch-russische Krieg „18314 von 
Al:xinder Puzyrewski  Gensralmajor des 
kaiserlich russ schen (ieneralstabes, General- 
stabschef dee Militärbezirkes Warszau. Von 
der Kaiserlich russischen Akademie der Wis 
senschaften mit dem Makariewschen Preise 
nusgezeichnet. — Autorisirte deutsche Bear 
beitung nach der zweiten, umgrarbeiteten, ver- 
besserten und ergóinzten Aujlage vom Haupt- 
mann Walerjan Mikulicz des K. und K. Ge- 
neralstabs Korps. 1. Band. Mit 28 Karten 
nnd Plänen. Wien. Druck und Verlag von 
L. W. Seidel und Sohn. 1892. 


Jeden z bardzo poważnych i nielada wzię 
tości używaiących dzienników wiedeńskich 
Fremdenblatt podaje w Nrze 195 z 18 li- 
pea b. r. nader zajmującą recenzję literacką 
dziela pomienionego, którą dla rzadkiej w 
naszych czasach u Niemców i Moskali bez- 
stronności i glębokiego rzeczoznawstwa nie 
godzilo się żadną miarą chować pod korcem. 
Dlatego zamierzyliśmy przytoczyć w piśmie 
naszem streszczony przekład recenzji, chcąc 
tym jawnym dskumentem od strony przeci- 
wnej pokładanym przypomnieć Światu nie- 
przedawnione nigdy prawa narodu naszego a 
pokrzepić wiarę w wielką na  niezlomuej 
dzielności narodowej opartą przyszłość i nezcić 
zarazem malą garstkę walecznych weteranów 
armii polskiej dotąd przy życin pozostają- 
cych. Tym sposobem ież pragnęlibyśmy od- 
świeżyć drogą pamięć wojennych zasług ha 
rodowych w młodszem pokoleniu iod 
dać hołd powinny czcigodnemn orędowniko 
wi starych bojowników naszych, aby mu nie- 
jako przyjść w pomoce w jego uciążliwych, 
acz przezacnych staraniach około spełnienia 
świątobliwego celu „ulżyć niewesolej doli in- 
walidów polskich“. 

Otóż święta milość Ojczyzny uadewszystko 
kochanej — jak mówi autor recenzji — spo- 
wodowała Polaków w pamiętnym roku 1831 
zerwać się z bronią w ręku do heroicznej 
z kolosem rosyjskim, aby wy walczyć zmartwych 
stanie polityczne narodowi najnieszczęśliwsze- 
mu w Europie. Polska upadła wskutek spi- 
sku przemożnych sąsiadów ż końcem zeszlego 
stulecia, bo nec Hercules contra plures !! 

Tego jednak zaprzeczyć nie można, że po- 
między przyczynami upadku rzeczypospolitej 
wielką rolę odgrywały także własne przewi- 
nienia. I tak ucisk ludu wiejskiego i niedo- 
puszczenie mieszczaństwa do praw obywatel- 
skich wplynęly niezawodnie na niemoc da- 
wnej Polski, gdyż te dwie najliczniejsze kla 
sy w narodzie, nie troszczyły się o los nie- 
życzliwej im Ojczyzny, ale nie była to jedy- 
na przyczyna rozbiorów. 

Dodajmy, że skarb polski byl prawie za- 


wsze pnsty, bo szlachta nie zgola nie płaciła 
podatków, duchowieństwo bardzo mało, a 
misera plebs contribnens zdobyć się nie mo- 
gla na znaczniejsze opłaty rządowe. Nie za- 
pomnijmy jeszcze, że cala artylerja polska za 
Sasów miala tylko dziesięć armat polowych 
z zaprzęgiem wołów, a fortece prawie wcale 
nie było w rozległej monarchii, mającej po 
trzech stronach granicę calkiem suchą i o- 
twartą i bezbronną. Bezsilność rządów była 
przeważnie skutkiem obieralności królów i 
zrywania sejmów, mocą ku źreniey wolności 
„liberum veto“ zwanej od zaślepionej nie- 
stety szlachty, owej na nieszczęście jedynej 
klasy rządzącej w Polsce. Wyobraźmy sobie, 
co się to działo w biednej Polsce, kiedy za 
Augusta IIlI-go przez trzydzieści lat ani je- 
den ze sejmów nie doszedł, Weźmy jeszcze 
na uwagę, że i sądy często zrywano, a la- 
two nabędziemy przekonania, że w takiem po- 
lożeniu i nrządzeniu będący kraj obszerny, 
żyzny i ponętny musial się stać lupem 
przemożnych a łakomych sąsiadów. 

Szczególnie elektorowie brandenburscy, póź- 
niejsi królowie pruscy wciąż o tem myśleli i 
starali się usilnie, aby kosztem Polski zao- 
krąglić swoję chudobę. Moskwa zaś od wie- 
ków, zwlaszcza odkąd nareszcie w r. 1580 
zrzucila jarzmo tatarskie, usychała z pragnie- 
nia za cudzą własnością, aby zająć małoru- 
skie prowincje polskie i w tym jedynie celu 
podburzala ustawicznie Kozaków przeciw 
Polsce. Wiadomo zaś, jak wielce osłabiły 
Polskę chroniczne te rokosze kozackie, za- 
wsze od Moskwy narajone i wywołane Woj- 
ny zać szwedzkie w r. 1655 za Jana Kazi 
mierza i 1704 za Augusta ll zadały śmier- 
telne ciosy Polsce, gdyż tysiące osad wiej- 
skich i wszystkie prawie missta zostały 
przez Szwedów zniszczone, przez co rolni- 
ctwo, handel i przemysl, owe główne źródła 
dobrobytu zostały podkopane. Nie wolno też 
zamilozeć, że polscy możnowładcy zamiast 
sobie podać rękę, bo w takim razie nigdyby 
Polska nie byla upadła, wyrodzili się zupel- 
nie w zeszłym wieku i tylko pamiętali o so- 
bie, o mnożeniu fortuny i wszechmocy 
swojej, ale nie zgoda o ojczyźnie, Wchodzili 
w haniebne konszachty z wrogami, brali jur- 
gielty od rządu pruskiego i moskiewskiego, 
swoim własnym królem pomiatali, a nato- 
miast lasili się i lizali stopy choćby takiej 
Katarzyny w Petersburgu. Krótko a węzlo 
wato mówiąc, że za panowania saskiego, sknt= 
kiem spaczonej edukacji i powszechnej wów- 
czas w Europie demoralizacji wyższych sta- 
nów, miłość Ojezyzny, poświęcenie dla kraju, 
dbałość o dobro publiczne, jakby całkiem 
wygasły n nas, a natomiast wady i ułomno- 
ści charaktern narodowego potężnie się wzmo- 
gly. Ogół narodu pogrążony w ciemnocie 
albo ucisku, nie czul, że mu grozi zagłada, 
a gdy się zerwał w r. 1791, aby przeksztal- 
cić ustrój rządowy i szukać Środków zarad- 
czych jnż było zapóźno. Wysilki bohaterskie 
Kościuszki posłużyły chyba tylko na dodanie 
blasku pogrzebowi Polski. Tak to Polska u- 
padła, bo klasa rządząca wykoleiła się zn- 
pełnie, ale naród nie był znikczemniały, on 
żyje, żyć pragnie i gotów jest wszystko po- 
święcić dla odzyskania utraconej państwowej 
egzystencji. 

Wszakże na całym Świecie, z jedynym mo- 
że wyjątkiem Anglii, panowało w ośmna- 
stym wieku niesłychane nciemiężenie włościan 


i niegodziwe upośledzenie mieszczaństwa nie- 
równie sroższe, aniżeli w Polsce, a jednak 
żadne państwo dla tego nie upadło. Dość 
przytoczyć Francję, Niemcy, Moskwę, gdzie 
się to samo działo i nawet dałeko gorzej niż 
u nas, Nierównie więcej przyczynił się do u- 
padku Polski, brak silnego rządu. Król bo- 
wiem polski był właściwie tylko rozdawcą 
lask i urzędów, zresztą miał, jak Doża We- 
necki, ręce skrępowane Hetman taki w Pol- 
sce mial większą władzę, aniżeli król. Nie 
było też w Polsce platnych urzędników, jak 
w innych krajach, a dlatego wojska utrzyny- 
mywano w państwie mającym obszaru 30 000 
mil kwadratowych załedwie 17.000, wyraźnie 
siedemnaście tysięcy, co nawet połowy nie 
stanowi jednego korpusn dzisiejszego. Zda- 
waloby się to do wiary niepodobnem! Nie- 
stety, jest to najszczersza prawda. 


Dary Wiktora Osławskiego 


dla Muzeum narodowego w Krakowie. 


(Dokończenie). 


Treść jest blahą — kupcowa a więcej przeku- 
pka holenderska, zajęta jest sprzedażą w skle- 
piku swym — jakiś chłopek oczekuje z koszem; 
na stole porozkladane towary — wssystko to 
miniaturowe, ale jakżeż prawdziwe! Autor jest 
bratankiem sławnego malarza Mierisa, ueznia 
Gerarda Dowa —mistrzów, którzy wykończenie 
doprowadzili do ostatniego stopnia; szkoda, 
że niedorównywa im ukladem swego obrazka 
i smakiem. 

Dobrym pejzarzem choć nieco pobieżnie 
wykonanym jest w zbiorach P. Oslawskiego 
widok wnętrza lasu, z drogą pośrodkiem, na 
której widać brykę jadącą i spojnie idącego 
furmana (Nr. 45 kat.) Obraz należy również 
do szkoły holenderskiej, a malował go Verhoon 
z Harlem, artysta drogorzędny z końca XVII 
wieku. Ale jeżeli co świadczy o wykwintnym 
smaku kcllekejonisty a dobrodzieja narodo- 
wego muzeum, to niezawodnie te bronzy, któ- 
re wadesłai Jest ich niewiele, ale jakież pię- 
kne i ważne, Dwie statuetki bronzowe na 
podstawkach z marmnru starożytuego, należą 
do ślicznych okazów późnego renesansu wlo- 
skiego. Jedna jest wybornem powtórzeniem 
starożytnego posągu mlodeeo fanna grają- 
cego na flecie — druga śliczną zdaje się 
Wenerą, modelowaną pysznie, z tą obserwa- 
cją stylową, która z malego posążku nmiała 
wyprowadzić arcydzieło. Oba posążki są wzo- 
rem piękności odlewu i umiejętnego cyzelnn- 
ku, który umiał zachować miękkość form | 

Mniej ma uroku trzeci posążek, dźwigają- 
cego kosz z polndoiowemi owocami niewol 
nika — pojęty realistycznie jest dzielem ró- 
wnie włoskiem, ale znacznie późniejszej epoki, 
Ollew jest pięknym, z użyciem pczłacania. 
Ofiarodawea ma go za dzielo weneckiego ar- 
tysty. 

Wspaniałe duże urny w formie staroży- 
toych, identyczne co do treści i przedstawie- 
nia rzeźby na swych czarach (narodzenie 
Bachusa) należą do czasów winkelmanowskich 
i noszą nazwisko autora Włocha. Na podsta- 
wie spotykamy podpis artysty 0. Zoffoli. 
Są to odlewy bronzowe znakomicie opracowa- 


| 


ne cyzelunkiem, mające uszy uformowanę 
naksztalt skręconych sprężyn. Całość nad 
zwyczaj przedstawia się wdzięcznie i poważnie 
ze względu na szlachetność materjału i ry- 
sunek, Z bronzów nowożytnych jest pięknym 
koń normandzki od'any en cire perdue. Mo- 
żna go latwo wziąść na drobne arcydzieło 
slawnego rzeźbiarza zwierząt Bury'ego, znaj- 
dujemy jednak na podstawie nazwisko rze- 
źbiarza, który się podpisał P. J. Móne, 1863. 
Dar to piękny i kosztowny, o wiele koszto- 
wniejszą jest jednak redukcja marmurowego 
Hondona posągu Woltera. Brong to prawdzi- 
wie monumentalny ro*miarem i wykonaniem. 
Powtórzenie arcydzieła wielkiego trancuskie - 
go rzeźbiarza jest doskonałem, bo wykonanem 
drogą mechaniczną systemu Collasa; — odlew 
wyszedł z znakomitego zakładu Borb dienna 
w Paryżu. Jin Antoni Houdon (1740—1828) 
uczeń Pigallu, jest mistrzem niezrównanym. 
umiejącym opanować — techniką swa — treści 
wręcz przeciwne. Autor w posągu Woltera i 
i sławnego S. Brunona w koścele Santa 
Maria dei Angeli w Rzymie. Oba posągi 
marmurowe są arcydzielami; — zlośliwość 
wielkiego filozofa i as:etyzm wielkiego Świę- 
tego znalazly wybornego tłómacza w jednej 
osobie Houdona. To się codzień niezdarza 
mistrzom rzeźbiarstwa nowszych epok. — P. 
O:lawski pięknym i kosztownym tym bron- 
zem podzielil się z krajem, ale niemniej ko- 
sztownym darom są duże wazy s8'arojapońskie, 
mogące być perlą każdego enropejskiego 
zbioru. 

Olbrzymi interes, jaki budzi sztuka tak od- 
ległego wschodu jak sztuka japońska, wywołał 
tysiące prac naukowych i publikacji artysty- 
cznych. Entuzjazm dla prac japońskich arty- 
stów rośnie z dniem każdym i raprzeczyć się 
nie da pewnego wpływu tej sztuki na nasze 
dzisiejsze malarstwo i przemysł artystyczny. 
Cywilizująca się na sposób europejski Japo- 
nja, zaznacza dziś do pewnego stopnia npadek 
swej sztnki, ale nauczyła się cenić dzieła do- 
skonale dawniejszych epok. Do takich cennych 
zabytków należą darowane wazy, są one wy- 
robem starożytnym co najmniej z X VII stulecia. 
Nie jesteśmy dość biegli, aby po markach na 
wazach znajdujących się, oznaczyć autorów i 
dokładną datę podać, ale to pewna, że koszto- 
waly pracy wiele. Są prawdopodobnie miedzia- 
ne, powleczone warstwą niekowagego srebra, 
powierzchnia cała pokryta siatką cieukich in- 
krustowanych srebrem meandrów naprzemian 
z rzędami rozetek. Czyste srebro użyte jest 
na obrączki, a lis'ki złote inkrustują pasy u 
szyji wazonów. Najwspaniilszemi są pejzaże 
z drobuemi fignrkami njęte owalnie, jakie po 
dwa zdobią boki wazonów; — subtelaość cy- 
zelunka przechodzi grauic: możności — są 
tu zlocenia, inkrnstacje i niele. 

Treścią jest hodowla jedwabników, uprawa 
i handel herbatą. Zdaniem ofiarodawcy zale- 
dwie kilka par tak pięknych wazonów staro- 
japońskich posiada Europa. ~ Klejnocikiem 
prawdziwym jest czarka onyksowa na nóżce 
srebrnej złoconej — wyrób złotniczy drezdeń- 
ski z końca XVII w. Na ujęciu emaliowa- 
ny herb saski i splecione litery A (ugust) 
M (niszek). Jest to dar Augusta II dia Mei- 
szkowej a potwierdzają to emblematy na pod- 
stawie: | wa, jako siły monarchicznej — psa 
w obróży ukoronowanegu jako wierności i 
dwu gołąbków, oznaki milości. Jaką drogą 
przyszedl p. Osławski do posiadania tej cen- 


DE JURE ET HAYDA. 


iEpizod szlacheckiego żywota. 


Ze starego manuskryptu skopiował 


29) Gryt. 


(Ciąg dalszy). 


Właśnie to wracał teraz p. Branicki, jako 
tryumfator. Wszędzie on zbierał owe smutne 
tryumfy za plecami Moskali — i tak w Ba 
rze Oni nas w istocie pokonali, (bo chociaż 
u nas co praw'la ladu tam nie było, ale z tem 
wszystkiem jeszcze byśmy trzy takie armie 
królewskie spożyli) ale p. Łowczy sobie wszy- 
stko przypianjąc, pysznil się, niby to wszędy 
przewodził, a w rzeczy tańczył po dudce 
moskiewskiej i robil co mn kazano. Tak bo- 
wiem wymagała polityka, ażeby inne ościen- 
ne mocarstwa uie wiedziały, że Moskwa u nas 
przewodzi. 

Dalej poszła Moskwa w swej podstępnej 
polityce, gdyż połapawszy hajdamaków wla- 
sng siłą (czegoby królewskie wojska nie do- 
kazaly), p. Łowczemu odstąpila obowiązek naj- 
mniej szlachetny, karania — i on to z wier- 
nym swoim Achatesem p. Oboźnym Stępkow- 
skim, obiegali kraj, wieszali, ćwiartowali, dar- 
li pasy, jak to z herszia hajdamakóów, w 
Serisach uczynili. Moskwa zaś, stojąc za ple- 
cami podmuchiwała ku nam nienawiść ludu, 
podszeptując z kommizeracją:  „Dywitsia, 


ot szezo lachy roblat z błahoczestywym naro- 
dom!" (patrzcie, co Polacy robią z prawo- 
wiernym ludem). 
laśnie to z podobnego tryamfu powracał 

p. Łowczy ze swym wiernym Piladesem p. 
Oboźnym 1 odrazu za one hajdamackie kato- 
wanie, wbili się w wielką popularność; albo. 
wiem przestraszona szlachta, ósobliwie więksi 
possesjonaci, garuąć się do nich poczęli. 

Pelno obywatelstwa bywało zawsze w go- 
Ścinie u p. Lowezego, co dnia bał albo jakiś 
lasztyk ; zjeżdżały się nasze panie i rosyjscy 
oficerowie. Jejmościanki tak ochoczo pląsały 
z nimi, jakby to istotnie z najlepszymi przy- 
jaciólmi, w najpomyślniejszy czas ! A 

Pomyślalbyś, iż 50.000 Polaków nagle się 
na Świat narodziło, ale nie zeszło tyleż w okro- 
pnych mękach ze Świata: jak to w istocie 
pochłonęły dotąd (co najmniej) nieszczęsna 
konfederacja i rzeź hajdamacka. P. Łowczego 
prawie, że na ręku nosiło obywatelstwo tam- 
tejsze; dawali mu furaż, znosili pienądze byłe 
się tylko nie ruszał z wojskiem — bo „u stra- 
cha wielkie oczy* — a każdy się obawiał, 
żeby czasem ta rzeźba Humańska u niegu się 
nie powtórzyła. P., Lowczy zaś z glupia frant 
straszył ich jak dzieci mawiając: 

— Niech tylko wojsko cevufnę, A potzną 
was jak baranów. 

To znów innym razem, jeżeli mu czego 
bylo potrzeba lub zabrakło, powiadał: 

— Nie mam wina, albo tego lub owego, 
muszę wyruszać do Warszawy. 

Aż tu patrz nazajutrz zajeżdżają wozy z 
podaruukami i znów hulanka. 

Lubo przechwalalo aię wojsko, że w o- 


wych wyprawach na hajdamaków, sila od- 
działów konfederackich rozproszylo ze szozę* 
tem (szczególów tu nie powtarzam, bo wię- 
cej fanfaronady w tem bylo) jednak dużo 
jeszcze oddziałów naszych, a nie bez sukce- 
Bu kręciło się po kraju i dobrze się trzyma- 
lo; nam też do nich pilno było i zamyślać 
zaczęliśmy jakby się stąd wydostać. Zaprawdę 
nie było w teń nic łatwiejszego dla wszy- 
stkich innych, oprócz Rożniatowskiego wzię- 
tego na parol i mnie, który jakoś bylem za- 
wieszony ni tak, ni owak i linbo nie warto- 
wany i nie związany parolem, jednak zniewo- 
lony laskawością na siebie p. stryja pulko- 
wnika, nie wiedzialem zaprawdę jak temu 
radzić. 

„ Co do reszty jeńców nikt o nich nie dbal 
1 nie pytał w obozie: jeździli sobie, polo- 
wali, „robili co się tylko podobało; a nawet 
cześnikowicz Z. korzystając z niewoli, kon- 
kurowal o posażną pannę, z czego się w przy- 
szłości maryaż wy wiązal. Jeżeli ci paniczowie, 
nie idąc za przykladem pierwszych trzydzie - 
stu, nie nmknęli do konfederatów, to dlatego 
jedynie, iż nie pino im bylo. Zaprawdę po- 
wiem (nie owijając w bawelnę), że latwiej 
było bohatyrować i niby cierpieć za ojczyznę, 
zbijają bąki, aniżeli lba nadstawić — ot z 
jakiej racji trzymali się paniezykowie tej nie- 
woli. 

Wszakże pewnego poranku przypomnia- 
wszy p. Łowczy, iż ma jeńców, kazal wszy- 
stkim wystąpić przed siebie; dla prozopopei, 
którą przestrzegal p. Regimentarz wyprowa- 
dzono ich pierwszy raz pod silną eskortą. 
Tylko ja z Rożniatowskim, jako nienależący 


do kategorji wartowanych, trzymając się na 
uboczu w sieni, byliśmy prostymi spektato- 
rami. Pierwszy to raz widzialem p. Łowcze- 
go, kiedy sobie nadawał wygląd marsowy, 
który dobrze mu pasowal: byi to mąż pię- 
knego oblicza, wspaniałej postawy, szpecily 
go tylko nieco kark gruby i nazbyt szerokie 
ramiona; mawiał dobitnie, glośno, jako obyty 
z komendą wojskową. Podczas także bywał 
kord,alny, przyjacielski, a jak to mówią „choć 
do rany przykładaj!!*; atoli w jednym mo- 
mencie, gdy się zapalil i rozgniewał (jak to 
poniżej da się widzieć) przerzucal się w dzi- 
kiego źwierza, pienił się jak wściekły. Owóż 
i teraz zgromadzonych jeńców pozdrowił pra 
wie po koleżeńska; z jednym, drugim nawet 
pożartowai, pytal o krewnych, domowe spra- 
wy etc. poczem Żołnierzom konwojującym za 
komenderował: „na lewo w tyl“ a gdy oi 
odeszli, do jeńców się zwrócił, a cale uprzej 
mie rzekł : 

— Przed czasem proponowałem waćpanom 
slużbę Jego król. Mości i dziś bym ponowił 
tęż samą propozycję, atoli nię będę slów 
marnował, albowiem nie wątpię, iż czas we 
wszystkiem najlepszy lekarz i was uzdrowi 
z wielu nieszczęsnych prezumpeji. Praesentim 
wezwalem Waćpanów, w tej intencji, aby 
wam powiedzieć, iż nie mam zamiaru dłużej 
więzić was przy sobie pod wartą, gdyż 
szlachcie w niewoli u szlachcica, to się nie 
zgadza z naszemi principiami wolności. .. 

Nie wiem dlaczego zdało mi się, iż p. Re- 
gimentarz na onym wyrazie „wolność* bardzo 
się zająknął i dalsze przemówienie zakończył 
po prostn tym sensem, iż nie chce ich mieć 
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odtąd jeńcami wartowanymi, ale na parolu, 
dając «m wszelką swobodę oddalania się w 
sąsiedztwo na dwie doby, (którą eo prawda 
dotąd posiadali bez ograniczenia) pod kon- 
dycją meldowania się komendantowi głównej 
kwatery dwa razy w tygoduiu, oraz iż dadzą 
mu parol nie tentować ucieczki i innych do 
tego nie podmawiać. 

Skończywszy tę allokueję poglądał na jeń- 
ców i swój sztab z miną trynmfatora, w któ- 
rą się lubiał przystrajać. Nastąpiło milcze- 
nie: jeńcy miasto  demonstrowania „żywej 
wdzięczności, jak zapewne p. Łowczy się spo- 
dziewał, pospuszczali oczy; on zaś widocznie 
skonfundowaoy, przemówił glosem , już lekko 
zirytowanym, ale niby zawsze po przyjaciel- 
sku : 

— A więc zgoda mości panowie: qui ta- 
ce! consent:r: videtur £ 

Zoów to samo milczenie. P. Lowery po- 
czerwienial silnie i już ostrzej przemówił : 

— Mości poruczniku Trzebiński. jako tu 
między ichmościami najstarszy wiekiem, i 
rangą. może raczysz wynurzyć swoją opinię. 
„ Trzebiński przylożywszy palce do czola, 
jak się salutuje po wojskowemu, odrzekł z 
respektem, weale nie hardym, atoli pewnym 
t stanowczym glosem : 

— Mości panie Regimentarzu, wiadomo 
jako zdalsśmy się na laskę i nielaskę J. K. M. 
wszelako nie tyle z dobrej woli, sle pokonani 
siłą oręża, zatem przystoi abyśmy jako jeńcy 
wojenni byli strzeżeni wedlug regulaminu woj- 
skowego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nej pamiątki, nie jest nam wiadomem ; to pe- 
wne, że jest piękną i wysokiej autentyczno- 
ści. Na tem kończymy przegląd wspanialych 
darów do Muzeum narodowego p. Oslaw- 
skiego, pewni, że dadzą one sposobność do 
głębszych studyj nad niemi ze stanowiska hi- 
storji sztuki i dziejów kultury. Wdzięczność 
należy mu się też od całego kraju i tych, 
którzy się badaniem sztuki u nas zajmują. 


Władysław Łuszczkiewicz. 


Rozmowa z ks. Arcybisknpem 
Stablewskim. 


Pismo niemieckie Zukunft, wychodzące 
obecnie w Berlinie, zaznacza początek swego 
bytn artykułami wielce zajmującemi i posia- 
dającemi żywotność Pomiędzy innemi p. 
Harden, redaktor tegoż, wydrukował swoje 
interwiew z arcybiskupem Stablewskim Zbyt 
ono obszerne a za mało znowu miejsca, aby 
nad tą pracą redaktora zatrzymać się dłużej 
i rozebrać ją jak należy. Dlatego dla czytel- 
ników naszych podajemy jedynie ustępy 
wymowniej przedstawiające położenie Pola 
ków pod zaborem pruskim. 

Przedewszystkiem arcybiskup na pytanie 
p- Hardena, w jakim celu przyzywanym był 
do Berlina, odpowiedział, że gazety zbyt 
wiele sobie pozwalają, przeceniając jego dzia- 
łania z wieści luźnych, a on pragnie, aby 
był sądzony z czynów, że może on więcej 
zrobić dla Polski niż inni, ale obawia się, 
czy zostanie popartym, czy Polacy zachowa- 
ją takt właściwy, chłód i rozsądek. 

Dalej mówił, że duchowieństwo cale uspo- 
sobione jest pokojowo i nie rozumie zgoła 
wyrażenia, co znaczy usposobienie krańcowo- 
polskie. 

Zmiana niby postępowania i zachowania 
się rządu względem Polaków, nie przedstawia 
się mu zbyt jasno, bo jakkolwiek hr. Zedlitz 
odczuwał, że sprawy nadal już nie mogą po 
stępować na torach polityki bismarckowskiej, 
to przecież odosobnienie wzajemne narodo- 
wości, niezaufanie, szkodzi obu stronom, a 
nawet należy obawiać się, czy tym sposobem 
cesarstwo niemieckie na wschodniem pogra- 
niczu nie wytworzy sobie niemieckiej Irlandji. 
„Nie wdaję ja się ani w dążenia wielkopol- 
skie ani też w nadmierną politykę dworską. 
Stoję na stanowisku, które zawsze zajmowa- 
lem tak przed, jak i po toruńskiej mej mo- 
mie. 

Stosunki wskazują nam wspólne pożycie z 
Niemcami a mnsimy naprzód starać się o to, 
aby żyć znimi w zgodzie i pokoju, naturalnie 
ze stanowczem zastrzeżeniem praw naszych 
narodowych i religijnych. Sądzę też, że rząd 
roznmie i choć w części pragnąłby zadosyć- 
uczynić naszym nprawnionym żądaniom. Zmia- 
nę w systemie wyprzedzićby przecież winna 
smiana w personalu niższych stopni urzędni- 
czych“. 

Bo i jakiemże jest owo wielkie ustępstwo 
o którem krzyczą obecnie ciągie? Ustępstwo 
owo wstrząsające Światem polega na tem, iż 
dzieciom polskim na przyszlość prywatnie a 
na koszt własny będzie wolno uczyć wł'sne- 
go swego ojczystego języka ! 

Najniższym naszym postulatem s4: dwie 
godziny tygodniowo dla polskiego języka. 

Niemców pogmębia każda sklonność do u- 
stępstw rządn. Mojem zdaniem należy zapo- 
mnieć nieco o wielkiej państwowej polityce a 
najdokladniej przyjrzeć się miejscowym sto- 
sunkom. Jeżeli się ciągle prowadzi politykę 
na wielką skalę i stawia jakieś historyczne wido- 
ki, prowincja zostanie ekonomicznie zrnjnowaną 
«ij niemieckie nic na tem nie zy- 
ska. 

Nakoniec arcybiskup zestawił szunse poli- 
tyki Rosji i Niemiec, i zakończył takiem zda- 
niem : 

Wszystko to jest muzyką przyszłości. Opi 
nia pzd powrócić do zdrowego rozsądku 
Jeżeli pan możesz i zechcesz obwieścić lu- 
dziom, że nie jesteśmy tu czarnymi spiskow- 
cami i czyhającymi intrygantami — naien- 
czas, sądzę, działać pan będziesz prawdziwie 
patrjotycznie. 


Z WIEDNIA. 


(List niepolityczny). 
Dnia 3 października. 


Wystawa zbliża się do końca; przedłużoną 
nie będzie, bo deficyt na to nie pozwala. 
Dzienniki zaczynają już robić obrachunek su- 
mienia organów komisji wystawowej. które 
wyborne pomysły i zamiary po filistersku 
sfuszerowały. Dygnitarze wystawowi to nie 
filary, jak mylnie w liście moim wydrukowa- 
no, ale ograniczone filistry. 

ee wloska zakończyła się wśród owa- 
cyj. Przedsiębiorca Sonzogno otrzymal od 
czterech kompozytorów, których na świat wy- 
prowadsil w upominku piękną wazę Włosi 
mie zaimponowali jednak produkcją muzyczną, 
która n. p. w operze „Mała vita* schodzi do 
rynsztoka, ale wykonaniem. Przywieźli kilku 
świetnych tenorów, śpiewaczki wyborne i je- 
dnę nadzwyczajną. Gdvby nie to wykonanie, 
to wieczory włoskie bylyby prawdziwą kom- 
promitacją kraju muzyki. Bellincioni śpiewa 
jnż lat 11, a ma lat 28. Jest to śpiewaczka 
i tragiczka, biegła pianistka, malarka, która 
wystawia swoje obrazy i autorka. Wykoń - 
czyla właśni ' libretto do opery „Amor“, osuu- 
tej na bajce indyjskiej. Tenor Stanio ma lat 
64 i miliony, oraz muzeum słynne instrumen - 
tów i wynalazł aparat inhalacyjny, który tej 
parze, połączonej ze sobą, glos konserwuje. 

Rozpoczęla się stagione węgierska. Teatr 
będzie zawsze w polowie pusty, ale to nie 
przeszkodzi powodzeniu. Albow em studenci 
i dziennikarze węgierscy, dygnitarze i arysto 
kracja tacy są dziwni, że nie wymyślają, nie 
szukają dziury na calem, ale cieszą się przy- 


byciem swoich, biją brawo, wołają elien /, 
rzucają wieńce, od pierwszego zaraz wieczoru, 
a to ciepło serdeczne udziela się i obcym. 
Tacy dziwni ci Węgrzy! 

Przedstawiony wczoraj dramat „Bank-ben* 
przypomina fakturą „Barbarę“ Felińskiego, 
tylko że obfituje w liczniejsze tragiczne epi- 
zody. Aktorzy grają postacie wielkie w stylu 
wielkim, mówią wyraźnie, bez patosn, ale z 
z prawdą uczucia, a grają nie na koturnach 
udawania, ale poruszają się naturalnie, wla 
ściwie, swobodnie. Towarzystwo cale jest wy 
śmienicie wyćwiczone, a wystawa, kostjumy, 
oczywiście wspaniałe Najwięcej odznaczyli się 
wczoraj; Jaszay, królowa, tragiczka o demo- 
nicznej sile; Egressy w roli butnego magnata 
Ujhezi w roli chłopa, — typ uciskanego lu- 
du — Markus-Pulszky, jako liryczna aktor- 
ka. Osnowa dramatu jest taż sama co w 
Grillparzera „Der treue Diner seiues Herrn*. 
Autor „Katona“ napisa! go w r. 1809 ; na kon 
kursie w Klausenburgu ani zwrócono uwagi 
na jego dzieło. W 20 lat potem, po jego już 
Śmierci, wydobył je na benefis jeden aktor — 
i dzieło zdobyło sobie pierwsze miejsce w li- 
teraturze swojego narodu. 

Zobaczymy też dziela twórcy komedji wę- 
gierskiej Csiky'ego. Dramat „Bank-ben* i ko- 
medja „Babcia“, powinny być przetlomaczone 
i grane na naszych scenach. 

Bardzo pożytecznym i przyjemnym spor- 
tem jest konny wyścig (distanzritt) oficerów 
z Wiednia do Berlina i z Berliua do Wie- 
dnia. Jest to wyścig obiegowy, oficerowie bę - 
dą przyjmowani na dworach w Berlinie i w 
Wiedniu a z powrotem spotkają się w Dre 
znie. 

Biorą udział w wyścigu i Polacy, nadporu 
czuicy ułanów, dragonów i huzarów: Stani- 
slaw Jaroszyński, St. hr. Łubieński, Józef 
hrabia Łasocki, Józef hrabia Koziebrodzki, 
Jan hrabia  Koziebrodzki i Alfred Slo 
necki. Towarzyszą im  korespoudenci Exz- 
trablattu i obu Tagblattów fiakrem i na bi- 
cyklach. Ci ostatni oddali jeśdźcom już pier- 
wszego dnia wielką usługę ; wieczorem latar- 
ki bicyklów pozwolily im wśród gęstej mgły 
i po błocie na złych gościńcach jechać kłu 
sem. 

Teatr nadworny zaprowadza nowość nad- 
zwyczaj pożądaną: w niedzielę o 1 szej godz 
po południn przedstawienia repertoaru kla 
sycznego po cenach bardzo tanich. Stndenci, 
rękodzielnicy, żołnierze będą mogli rozkoszo - 
wać się z galerji za 10 ct. z parteru stoją 
cego za 30 ct. Oto przyklad do naślado- 
wania. Zaprowadzenie takich przedstawień u 
nas, byłoby i zasługą i interesem dobrym 
dla teatrów. Repertoar powinien być głównie 
historyczny i rozpocząć należałoby od dra: 
matów. „Piast I.“ (Stara Baśń) i „U ko- 
lebki narodu“ — a dochodzić do komedji 
„Kraj“; w cyklu tym powinny znaleść mie;- 
sce: „Odprawa posłów“, komedje Krasi- 
ckiego i Zabłockiego, „Powrót Posla“ i t.d 
Komisje nadzorujące teatru, powinny się do- 
magać tego. 


Sprawy szkolne. 


Otrzymujemy następujący wyciąg z proto- 
kółu posiedzenia e. k. Rady szkolnej okręgo- 
wej zamiejskiej w Krakowie, odtytego dnia 24 
września b. r. 

C. k. Rada Szkolna okręgowa nch*ala: 

1) Wyrazić pisemne podziękowanie p. Win 
centemu Jabłońskiemu, dyrektorowi c. k. Be- 
minarjnm żeńskiego za nłatwienie nrządzenia 
wystawy szkolnej okręgu krakowskiego i ży- 
czliwe poparcie. 

2) Wyrazić pisemne podziękowanie człon- 
kom komiejj wystawowej (jury) za udział i 
prace podjęte w posiedzeniach jury dla poje- 
dynczych działów wystawy i tak: 

dla działn IV (przybory naukowe) p. An 
drzejowi Niziołowi, dyrektorowi e k, semina- 
rjum męskiego w Krak*wie; PP. Piotrowi Pry- 
sakowi profesorowi c. k. seminarjum żeńskiego, 
Aleksandrowi Pająkowi, dyrektorowi szkoły lu- 
dowej na Klepzrzu, Ferdynandowi Jasieńskie- 
mu, nauczycielowi starszemu w Podgórzu: 

dla działn V (dział gospodarczy) p. To 
maszowi Klimondzie, nanczyciełowi starszemn 
szkoły ludowej na Kleparzn: 

dla działu (kobiece roboty ręczne) PP. 
Joannie Pogonowskiej, dyrektcrce szkoły lu 
dowej żeńskiej w Krakowie, Amalji Zimmler, 
nauczycielce przy szkole 5-cio kiasowej żeń- 
skiej w Wieliczce, Helenie Henochowej, nan- 
czycielce w Borka fałęckim, Władysławie Miihln, 
nauczycielce robót kobiecych przy szkole wy 
działowej żeńskiej w Krakowie, Marji Klein 
nauczycielce przy szkole żeńskiej w Podgórzu: 

dla działu VI (przy ory szkclne) p. Jó- 
zefowi Parczyńskiemn, nauczycielowi starsze- 
mu przy szkole ludowej w Krakowie 

3) C. k. Rada szkolna okręgowa nehwal'ła 
następnie wyrazić nznania tym nauczycielom 
szkół ludowych tutejszego okręgu, których 
prace członkowie jury odznaczyli, a miano- 
wicie : 

a) za ćwiczenia pisemne nezniów 
nznania dla nauczycieli: Józefa Gibasa w Brze 
zin, Antoniegu Kosowskiego w Bronowicach 
wielkich, Sebastjana Cholewki w Bronowicach 
małych, Feliksy Bocheńskiej w Kobylanach, 
Teofila Terlikiewicza w Kościelnikacb, Ludwi- 
ka Kołodziejczyka, Jadwigi Zubrzyckiej, Ka 
mili Piekarskiej w Nowej Wsi szlach. Manji 
Stehlik w Piekarach, Jacka Musiała w Prze 
gini duchownej, Gnstawa Lisowskiego w Ry 
bny, Antoniego Lacha w Woli Justowskiej, 
Andrzeja Myszala w Zabierzowie i Zofńi Pel- 
czarownej w Z elonkach; 

b) za roboty ręczne kobiece uzna- 
nia dla nauczycielek: Anny Bieleckiej w Bie- 
lanach, Eleonory Sanakcwnej w Kamieniu, 
Siostrom Felicjankom w Morawicy, Józefie i 
Mərji Płacheekim w Wołowicach, Jadwidze 
Zubrzyckiej w Łobzowie, — eraz pochlebną 
wzmiankę dla szkół w Kaszowie, Bronowieach 
wielkich, Mydlnikach, Mogile, Markowie, Pół 
wsiu, Luboczy, Woli Justowskiej, Kobyla- 


KURJER POLSKI. 


nach, Czernichowie, Modlnicy, w których tam- 
tejsze nauczycielki udzielały nauki czycia; 


c) e. k. Rada szkolna okręgowa uchwaliła | 


wyrazić uznania szkołom: 

w Czernichowie za plan i rysunek 
tamtejszej szkoły, oraz okazy chorób zaka- 
źnych drzew owocowych ; 

w Grzegórzkach za apteczkę szkolną 
i plastyczną mapę Galicji; 

w Liszkach za modele sprzętów szkol 
nych i wzory do nauki szycia; 

w Rybny nauczycielowi Sąderze za ule- 
pszonego systemu miodarkę, inwentarz pasie 
ki, uli i wina owocowe oraz miody; 

w Raciborowicach za zbiór roślin le- 
karskich w wazonach, oraz zasuszone rośliny 
zbożowe ; 

w Woli Justowskiej za zbiór owo- 
ców i jarzyn, oraz wina owocowe; 

w Łobzowie za przyrząd do nauki czy- 
tania i skombincwane liczydło, oraz wzory 
rysunkowe do kobiecych robót. 

4) C. k. Rada szkolna okręgowa nehwaliła 
wyrazić podziękowanie za wzięcie udziału w 
wystawie szkolnej: Wmu F. I. Fischerowi, 
właścicielowi handlu z linii A-B za przybory 
szkolne ; 

Wmu A. Kr:yżanowskiemu, właścicielowi 
księgarni za książki szkolne i pedagogicznej 
treści; 

Wmu A. Holikowi za przedstowione zagary 
szkolne; 

P. Gustawowi Lisowskiemu, kierownikowi 
szkoły w Rybny za zbiór okazów roślin pa- 
stewnych i zbożowych; 

P. Stanisławowi Szarkowi, nauczycielowi 
w Raciborowicach za okazy drzew,.ryb i na- 
sion z najbliżsaych okolic miejscowości szkol- 
nej ; 

“P. Janowi Wojtydze, kierownikowi szkoły 
w (rzegórzkach za tabelę statystyczną po- 
wiatu. 

5) C. k. Rada szkolna okręgowa uchwaliła 
wreszcie wyrazić podziękowanie członkom ko- 
mitetu, którzy zajmowali się urządzeniem wy- 
stawy Mzkolnej, a mianowicie : Pp. Ludwi- 
kowi Kołodziejczykowi, Janowi Wojtydze, An- 
toniemu Lachowi, Antoniema Koss. wskiemu, 
Sebestjanowi Cholewce, Józefowi Dworzakowi, 
Feliksowi Taroniemu, Karolowi Sikorskiemu, 
Stanisławowi Piecbnrkowi, oraz pp. Jadwidze 
Zubrzyckiej, Julii Zubrzyckiej i Helenie Ko- 
łodziejczykównie. 

Uchwalono nadto ogłosić drukiem książkę 
pamiątkową pierwszej wystawy szkolnej okrę- 
gu krakowskiego i zamiejskiego, w której mie- 
ścić się będzie historja wystawy, spis przed- 
miotów na wystawę nadesłanych, orzeczenia 
jurv, artykuły treści pedagogicznej, odnoszące 
się do każdego działu wystawy i t. p. 
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* W dniu 27 września r. b. ks. Adam Ko 
pyciński, składał w Tarnowie na sejmiku re 
lacyjnym sprawozdanie z działań swych po- 
selskich w Radzi» państwa. Mowę posła przy 
jęto długo trwającemi oklaskami. 

* W Tuchowie w d. 9 października ma się 
odbyć poświęcenie sztandaru miejscowej straży 
ochotniczej. ” 

* p. Helena Sipierzanka, śpiewaczka, za- 
powiada na dzień 8 października r. b. własny 
swój koncert w Tarnowie z współudziałem 
miejscowego „Kółka przyjaciół muzyki“. Do= 
chód w połowie przeznacza na restaurację ka- 
tedry w Tarnowie. 

* W Radłowie miał miejsce pożar w d. 22 
września r. b., który z powodu braku straży 
ogniowej o mało nie stał się bardzo groźnym. 
Szezęściem spalił się tylko jeden dom. 

* Towarzystwo „Sokół* w Tarnowie roz- 
wija się energicznie, liczy ono już obecnie 
195 członków. 

* W Gwiazdce Cieszyńskiej, czytamy arty- 
kuł przemawiający za tem, aby młodzież miej- 
ska, kończąca nauki w szkole, garnęła się 
więcej do rzemiosł i gospodarstwa, niż do 
górnictwa, jak to obeenie się dzieje. Rodzice 
bowiem tracą potrzebną pomoc w gospodar- 
stwie a dziatwa powróciwszy z kopalni obo- 
jętnie się przygląda, jak matka i ojciec pra- 
cują krwawo na polu lub w stodole. Co pra- 
wda, górnicy zarabiają dobrze, wszakże jeżeli 
wszyscy zechcą być górnikami, pola zalegną 
odłogiem. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* W Bydgoszczy istniejąca od 28 lat straż 
ogniowa prywatna, ma się rozwiązać, Przy- 
czyną tego ma być służba zbyt nciążliwa. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Cholera w Lublinie zmniejsza się. W dziel- 
nicy miasta, zwanej Rynkiem Trybunalskim, 
zwinięto już stację sanitarną, gdyż od tygo- 
dnia nie zauważono tam ani jednego wypadka 
cholery. Natomiast pojawiła się cholera pod 
Proszowicami w powiecie miechowskim. Ogól- 
ny stan w okolicach Lnblina jest jeszeze bar- 
dzo groźny. 29 września w powiatach guber- 
nii lnbelskie; zachorowało osób 50, wyzdro- 
wiało 36, zmarło 23, posostało chorych 205 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Muzyczno-teatralną wystawę postanowiono 
zamknąć stanowczo d. 9 b. m., rotundę o gó 
dzinie 9 wieczorem, park o 12 w nocy. 

* 35.000 świeżych kwiatów zasadzono w 0e 
grodzie w Schónbrunn, gdzie zamieszkać ma 
cesarz Wilhelm, jako gość cesarza Franciszka 
Józefa. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Nowy karabin. Nowy karabin tak zwa- 
ny: „trzy linjowy,* którego próby w Rosji 
oabyły się w tym czasie, okazał się prawie 
zupełnie bezużytecznym. Szybkość zmiany ła- 
dnnków działa niekorzystnie na żołnierzy, tra- 
cą oni bowiem panowanie nad sobą i nad 
bronią, która daje w niezmiernie krótkim cza- 


sie nieustanne strzały a zwłaszcza, że lafy 
rozgrzewają się zbytecznie i niepodobna utrzy 
mać w ręku karabinu. Komisja wojskowa za- 
prcjektowała zmianę tego kalibru na inny. 

* Epilog pielgrzymki do św. sukni w Tre- 
wirze, odegrał się temi dniami przed sądem 
karnym. Zeszłego jeszcze roku pojawiła się 
broszura „Die Rockfahrt nach Trier unter der 
Aera Korum*, i wnet nabrała rozgłosu, zwła- 
szeza nieznanego jej autora poleciły dzien- 
niki, jako męża, który będąc Trewirczykiem 
wtajemniczonym jest w stosunki tameczne, a 
którego wysokie stanowisko npoważnia do wy- 
powiedzenia zdania. Nie tyle zasłużyła na po- 
klask sama treść broszury. Prócz znieważenia 
csoby biskupa Trewirskiego ks. dr. Koruma, 
nie pcdaje ona nie zgoła zajmnjącego. Prze- 
szedłszy różne koleje, poszła sprawa nareszcie 
przed kratki sądowe. Okazało się że antorem 
broszury, jest słuchacz czwartego roku teolo- 
gii protestanckiej Reichard, wydawcą zaś Yon- 
nenburg, który uzyskawszy koncesję na sprze 
daż dewocjonaljów największe odniósł z piel- 
grzymki korzyści, Rozprawa, była tryumfem 
dla osoby znieważonego biskupa, wykazejąc 
zarazem nieuctwo i nieuczciwość autora. Wy- 
rok trybunałn skazał go na sześć a wydawcę 
na trzy tygodnie więzienia. Na tem kończy 
się ta sprawa, która dziecinna byłaby, gdyby 
nie była bolesną, bo wskazuje, że nienawiść i 
nietolerancja dla Kościoła katolickiego i jego 
urządzeń, nie opuściła dotąd umysłów proze- 
litów protestanckich. Niezawodną jest rzeczą, 
że po za naiwnym i nie douczonym staden- 
tem, stoi potężna klika, popychająca go da 
kroku, na który pewno on sam nie byłby się 
odważył. Myśł znieważenia kościoła i jego do 
stojnika, powstała znowu w głowach n przed 
stawicieli „Ewangieliekiegn Związku“. Rei 
chard, był tylko jej wykonawcą i ślepem na- 
rzędziem. 

* Robotnicy kolejowi urządzili w Berlinie 
zebranie, na którem uskarżali się na obniżanie 
zarobków w warsztatach kolejowych. Posta- 
nowiono wnieść zażalenie do ministra i prosić 
vbok tego o wypłatę zarobków nie w sobotę, 
jak to dotąd się praktykowało, lecz w piątek 

* Z życia ministra. Zabawną anegdotę o- 
powiadają pisma niemieckie z życia anstrja- 
ckiego ministra handlu Baqaehema. Margra- 
bia hył w swoim czasie prezydentem okręgu 
w Cieszynie, gdzie cieszył się wielką popu 
larnością. Pewnego razu rozmawiał on z miej 
scowem obywatelstwem w restauracji o spra- 
wach handlowych. Nagle obcy jakiś uczestnik 
rozmowy zapytuje go: „A dla jakiego domu 
pan pracujesz ?* „Dla domu austrjackiego* — 
odparł bez namysłu Baquehem, 

* Dzielna kobieta. Na folwarku pod Guten- 
tergiem w Czechach, należącym do hrabiny 
Chołek, w d. 27 b. m. rozegrał się straszli 
wy dramat. Około północy robotnik Janda, 
który wraz z żoną i dziećmi spał w domu, 
posłyszał jakiś podejrzany szelest. Wyszedł 
tedy na podwórze i ejrzał trzech nieznajo 
mych mężczyzn, którzy właśnie tylko co wy 
dostali się oknem z kancelarji. Skoro jednego 
z nich chciał pochwycić otrzymał strzał w 
piersi. Na to przybiegł drugi robotnik, rzuca- 
jąc się ku uciekającym. W czasie walki padł 
nowy strzał, gdy oto wybiega z izby Żona 
Jandy. Rabuś strzelił do niej ale chybił i 
wtenczas rozpoczęła się zacięta walka pomię 
dzy tą dzielną kobietą a jej przeciwnikiem. 
Skończyła się jednak szczęśliwie bo nadbiegli 
robotnicy obezwładnili wściekaiącego się ra- 
busia. Chciano go na miejsca doraźnią ukarać 
śmiercią, lecz wdanie się dzierżawcy folwar- 
kn uratowało mn życie. Rabuś tedy związany 
odstawiony został przez żandarmów do sądu 
powiatowego w Czaslau, gdzie poznano w nim 
złodzieja i rabnsia, nazwiskiem Bennschonky, 
kryminalistę świeżo wypuszezon:go z więzie- 
nia karnego w Pradze. 

* Otwarcie teatru. W Lublanie, patrjori 
słoweńcy otworzyli tea r narodowy, w którym 
dwa razy tygodniono grywić będą Bztnki w 
języku narodowym a trzy razy w językn 
niemieckim. Na pierwsze przedstawienie wy- 
brano dramat Jurczica : „Weronika Deseni- 
szkać — w dnia 3 października ma być wy- 
stawiona znakomita opera Blotke : „W studui“. 

* Nowe prawo wekslowe zostanie wkrótce 
wprowadzone w Rosji. Ułatwia ono nadzwy- 
czajnie proces wekslowy i daje możnuść odzy 
skania pożyczającemu jego kapitału przez pro 
test i ekzekucję sądową zwróconą jedynie do 
wystawcy nie zaś do poręczyciela. Prawo to 
obowiązuje tylko Rosję, w Królestwie Polskiem 
zaś dawne prawo wekslowe pozostaje w swej 
mocy. 

* Porządki rosyjskie. Ustanowiona została 
w Petersburgu komisja, która zajmie się upo- 
rządkowaniem wszelkich sekt, dotąd istnieją 
cych pod rozmaitemi nazwami w państwie ro- 
syjskiem, 

* Pierwszy bokser w Świecie. Amerykanin 
John L Sallivan, został obecnie pokonany, 
Zwycięzcą jest J. J. Corbett. Ogromue stawki 
za Sulliyanem przepadły. Zwolennicy słynnego 
boksera stracili zaś 9.000 funtów sterlingó v. 
Waika trwała godzinę, 21 minnat i 10 sekund, 
a była zapewne ostatnią dla Snllivana, które- 
go podniesiono bez przytomności. 

* Jubileusz. W Rosji powstała myśl obcho- 
dzenia uroczyście czterdziesto*letniej rocznicy 
działalności hr. L Tołstoia na poln litera- 
tury. 

* Emigracja. Zaraz po świętach szałasów 
pełnomoenik barona Hirscha wywosi z Rosji 
do Argentyny masę gotujących się do emigra- 
cji żydów. 

* Wynalazca welocypedu. Wynalazeą we 
loeypedu ma być podobno ksiądz Piatton, 
70 letni starzee, kapelan w pałacu Saint 
Maurice d'Exil należącym do p. Duglas. Ka. 
Piatton, zamiłowany w mechanice pracuje do 
tychczas nad wykonaniem rozmaitych nowych 
swoich pomysłów. 

* Nie do uwierzenia. Szwed, Nobel, za- 
mieszkały obeenie w Znrychu, zbndował jacht 
z glinu i na tym metalowym okręcika odby- 
wa próby na miejscowem jeziorze 

* Zegar systemu decymalnego do mierzania 
czasu zrobił jakiś pan Caminat. Dzieli on 


dzień na 20 godzin, godzinę na 100 minut 


i 100 sekund. Zamiast kwadransów zegar 
wybija piątą część godziny. Sto minut nowej 
godziny równa się 72 minutom dawnej. Od 
północy tedy do południa byłoby minnt 2000, 
zamiast jak obecnie 1440. 

* Warszawski Dniewnik zawiadamia, że 
ponieważ z pociągów przybywających do War- 
szawy, 76 stacji Wawer żydzi uciekają, aby 
nie poddawać się desinfekcji, zarządzono za 
mykanie wszystkich wagonów na klnez, z któ- 
rych będą wysadrani tylko pasażerowie wy- 
siadający w Wawrze. 

* Cholera. Z powodu pojawienia się cholery 
w Proszowskiem w Królestwie, zarządzono 
zamknięcie komor: w Cle, Koemyrzowie, 
Modlnicy i Węgrzcach. Zamknięte nadto ko- 
mory: Granica, Michałowice, Korczyn, Sando- 
mierz i Zawichost. 
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KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNĄ. 


A (K. T.) 148 numer Tygodnika Illu- 
strowanego zawiera „Pogadanki artystyczne“ 
Czeas'awa Jankowskiego; „W miasteczku“, po- 
wieść Wincenteg  Kosiakiewicza; „Mozajkę 
wiedeńską* Aleksandra Polińskiego, który w 
dalszym ciągu gani surowo postęp»wanie ko- 
mitetu polskiego na wystawie mnzyczno -tea- 
tralnej, mówiąc, iż „zarówno urządzenie sa- 
'ej wystawy, jsk i przedstawień teatralnych, 
zrobiło kompletne fiasco i rzuciło plamę na 
nieskażony dotychczas sztandar sztuki pol- 
skiej Tej plamy muże całe dziesiątki lat dal- 
szej pracy naszej artystycznej ani zmyć, ani 
też doznanej w Wiedniu porażki dotkliwej, 
powetować chyba nie zdołają*. Główną przy- 
czynę niepowodzenia przypisuje p. Poliński 
temu, że do komitetu „nie raczono prosić ani 
jednego... muzyka. Dalej spotykamy „Me 
chesów* (e. d.) Gawalewicza; „Listy z Pary- 
ża“ Litawora; „Z Tygodnia na Tydzień“ przez 
Wi. Go. i t. d. Dział ilnstracyjny stanowi- 
„Modlitwa“ De Ferrat'a; „Na łowach* Leona 
Piecarda; „Połów raków“ Leona Wyczółkow- 
skiego i kilka rycin okolicznościowych. 


Kronika polityczna. 
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Wspólny budżet, po odciągnięciu pokrycia 
w wysokości 2,677493 wykazuje na czysto 
zapotrzebowanie w wysokości 141,144.394 
zlr. Cła przynoszą 42 383 400 złr Pozostaje 
więc do pokrycia 98.860.994 złr. Z tej sumy 
odciągnać należy 1,977.219 zlr. 88 et. jako 
wydatek obciążający jedynie Węgry. Z pozo- 
stałych 96 883.074 złr. 12 et. przypada 70 
pret. czyli 67,818.064 złr. 12 ct. na Austrję. 
Z kredytu okupacyjnego przypada na Au- 
strję 2,477,832 zlr. a z kredytów dodatko- 
wych 1,206.844 złr. Etat ministerstwa spraw 
zewnętrznych wynosi 3,533,050 zlr., wojny 
123,501.828 zlr., marynarki 11,977.680 zir., 
skarbu 2,004.946 zlr., etat wspólnej najwyż- 
szej Izby obrachunkowej 126.440 złr. 

Z mowy, którą posel ks. dr. Eibenhoch 
wyglosil przed swymi wyborcami, wnoszą 
pisma liberalne, że katolicko-kanserwatywna 
grupa posłów do Rady państwa niebawem 
wystąpi z klubu Hohenwartha 

Ustawa o epidemiach, którą niemiecki 
„Reichstag“ otrzyma, obejmuje 33 choroby 
zaraźliwe. 

Z powodu biskupiego jubiłeuszu papieża, 
zapowiedziane są pielgrzymki z Alzacji z bi- 
skupem strasburgskim, z Niemiec, z Anglii 
pod sterem księcia Norfolk i z Malty. Oso- 
bny komitet dla pielgrzymek utworzony przez 
papieża, obraduje jeszcze nad ich terminem 
i kolejnością. Ze Śmiercią kard. Howarda 
spadła liczba kardynałów na 51, z nich 10 
Jeszcze z nominacji Piusa IX. W Rzymie 
rezyduje 24, między niemi 18 Wlochów, 2 
Niemców, 3 Francuzów, | Polik Z pozo- 
stałych 27 jest 9 Włochów, 3 w Avstrji, 3 
Hiszpanów, 2 Portugalczyków, po je nym: 
Belgijczyk, Australczyk, Kanadyjczyk, Ame- 
rykanin. 51 są: 3 w wieku od 40 -50; 
10 od 50—60; 20 od 60—70; 12 od 70 do 
80; 6 od 80—90 lat. Od czasu Leona 
XIII umarlo kardynałów 86. Tak mało ży- 
jących kardynałów nigdy jeszcze nie było. 
Naglącą jest potrzeba nominacyj, które mają 
nastąpić w grudniu i przy sposobności jubi- 
leuszu. 

Na mityngu robotników w Lńverpoolu spra- 
wdzono, że do związków trades union należy 
2 miliony robotników, a luźnych jest 9 mi- 
liouów. Pierwej musi nastąpić zjednoczenie 
robotników zanim się im może powieść re- 
forma stosunków. 

Nowe prawo zaprowadza w Bulgarji język 
bnlgarski, jako wykładowy. Inspektor w Burgaa 
zamknął tamże ludową szkolę grecką z po- 
mocą żandarmów. Rząd bada sprawę. Statut 
organiczony dla Rumelii, zapewniający wolność 
szkól dla wszystkich narodow ści przestal 
taktycznie obowiązywać od chwili unii bul- 
gsrskiej. Rząd gotów jest wszelako do u- 
stępstw, żeby uniknąć kolizyj. Reprezentant 
A mte aa wplywa w tym kierunku na 
rząd. 

Warneński dziennik Odysseus oznajmia : 
W zburzenie, które ogarnęło ludność grecką z 
powodu zamknięcia greckiej szkoly jest tak 
wielkie, że ustał wszelki handel. W Sosopo- 
lis komitet grecki szkolny zowiadomił inspe- 
ktora, że woli zamknąć szkoły niż poddać 
się nowemu prawu. W okręgu Warna nie o- 
twarto dotąd żadnej greckiej szkoły. 

Dla rokowania z rządem pojechał do Sofii 
arcybiskup chaleedoński. Nadeszle tu dzien- 
niki greckie z Konstantynopola i z Bukare- 
Bztu nazywają nowe prawo szkolue zamachem 
dla wytępienia języka greckiego w Bulgarji. 
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KURJER POLSKI. 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie przed- 
płaty przy nadchodzącym kwartale, 
gdyż od tego zależy uregulowanie na- 
kładu i wysyłki. 


„Kurjer Polski* kosztuje: 
W miejscu: 


Miesięcznie i złr. 85 ct. 
Kwartalnie 4. — n 
Vólroeznie 8, — 
's:ocznie 6 , — _ 
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie — „do, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie f złr. 90 ct 
Kwartalnie 5... = 4 
Półrocznie AD . —. 


. 20 > p 


W Niemczech: 
Kwartalnie . 5 złr. 80 ct 


We Francji, Angliji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalie . . . - © zł. 90) ct. 

Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym wprost d Admi- 
nistracji Kurjera Polskiego 
w Krakowie, uł Florjańska i. 28, 
lub też do Admiuistracji Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika l. 5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i skąd pragnie pismo o 
trzymy wać. 


Rocznie Ą 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Wtorek 4 października. 

O godzinie 7 wieczorem pierwsza próba 
członków czynnych w „Lutni“, w lokaln te- 
goż Stowa! zyszenia, 

O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 
w miejscowym teatrze. „Hulaka*, krotochwila 
Gandillota. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 

Ratujmy kraj od ekonomicznego 
upadku! 

Kto popiera ziomków pracę, po- 
mnaża własny majątek. 


3 Października. 


Z powiatu krakowskiego. Wszystkie jar- 
marki w powiecie zabronione urzędownie Stan 
zdrowa pomyślny. 

Mały stan oblężenia przechodzą obecnie 
mieszkańcy w Iiczbia około 200, lokatorowie 
kamiemcy l]. 16 przy nlicy św. Wawrzyńca. 
W kamienicy tej, jak donosiliśmy, zachoro 
wali małżonkuwie Męckowie i ich córka. Re- 
alność l. 16 oticzoną jest od wczoraj (dna 2 
września) kordonem policyjnym, a od wieczo 
ra 12 żołnierzami (nie policjantami) Kordon 
nie wypnszcza i nie wpnszcza nikogo do ka 
mienicy, a to pod grozą nżycia broni palnej, 
Włańcicielem dimn jest p. Józet Siwek 
Dom prz'z władze miejskie został w zupeł- 
ności zdezyofekcjonowany wapnem i karbolem. 

+ Zmarli Adolf Artzt, emerytowany radca 
©, k, Sądu krajowego wyższego, przeżywszy 
lat 72, opatrzony śś. Sakramentami, zasnął 
w Pann dnia 2 paźdzernika 1892 rokn. Po- 
grzeb odbędzie we wtorek, dnia 4 b. m. o 
godzinie 4 popołudniu z krypty księży Pija- 
rów wprost na miejsce wiecznego spoczynku, 
a nabożeństwo żałobne we środę dnia 5 pa- 
ździern ka b. r. o godzinie 8 rano w koście= 
le 00. Refirmatów odbyć s'ę mające. 

Powołanie rekrutów. Dziś (3 września) 
przybyło 550 rekrutów do Kralowa, a wkró- 
tee przybyć ma reszta, wynosząca więcej jak 
dwa razy tyle. Czy powołanie rekrutów wo- 
bee dzisiejszego gorąca jest pożądanem, nie 
chaj oceni komisja mieszana, sanitarno-cywil- 
no wojskowa. 

Ze Zwierzyńca. Dnia 2 b. m. Matjasikowa, 
licząca lat 70 z górą, zamieszkała na Zwie- 
rzyńsu 1. 86, zapadła na zdrowin ze Silnie 
podejrzanemi objawami. Matjasikową odwie 
ziono do Bzpitalika cholerycznego. Mieszkanie 
zamknięto. Pościel i mniejszej wartości rze- 
czy spalono wezoraj nad Wisłą, Cały dom 
zdezynfekcjonowano. 

Targi miejskie otwarie będą w dnie tar- 
gowe tylko do godziny ll przed połndniem. 

Gruba kradzież Schachne Landau w Kla 
sme w powiecie wielickim zamieszkały, ilono- 
si tutejszej policji, że niewiadomi sprar»cy, 
z zamkniętego mierzkania skradli mn ośm li 
chtarzy wartości około 325 złr. Kradzież po- 
pełnioną została w tak zwanym „sądnym 
duiun“, 

Sprawozdanie krakowskiego fizyka miej- 
skłego. 0d godziny 8 rano dnia 2 pażdzier- 
nika do godz. 8 rano dnia 3 października za- 
chorowało na cholerę osób 2 z tych jedna n- 
marła. Dotychczas zachorowało 21 osób na 


cholerę. Zmarło 7. Wyzdrowiało 6. Pozostaje 
w leczenin 8 osób. 
Kraków dnia 3 października 1892. 
Dr. Buszek, 
fizyk miejski. 


4 Października. 

1. E. p. minister Zaleski przybył wezoraj 
(dnia 3 go b. m.) do Krakowa w sprawie po- 
mnikowego dzieła p. t. „Austro - węgierska 
monarchia w słowie i obrazach“. Po południa 
minister Zaleski odjechał do Chrzanowa, skąd 
udał się prosto do Wiednia. 

P. dyrektor Slęk powrócił z nrlopn do 
Krakowa i obiął urzędowanie. 

Komisarzowi obwodu Ill-go, p. Kowalskie- 
mn, niezmordowanemn w zarządzeniach anti- 
cholerycznych na Kazimierzu, przydzielonym 
został do pomocy sekwestrator miejski p. Jó- 
zef Wiszniewski. 

Z Towarzystwa lekarskiego krakowskie- 
go. Towarzystwo lekarskie krakowskie odbę- 
dzie we środę dnia 5-go października b. r. o 
godzinie 6-tej wieczorem w sali „Śniadeckie- 
go“ I piętro (Collegium novum), posiedzenie 
zwyczajne. Porządek dzienny: 1) Sprawy ad- 
ministracyjne; 2) Kwestje nauk’ we do cholery 
się odnoszące. 

Z „Sokoła“. Próby chóru „Sokoła“ rozpo- 
czną się z dniem 5 go b, m. Odbywać się zaś 
stale będą trzy razy na tydzień, t, j. w po- 
niedziałek, środę i piątek o godzinie 8 wie- 
czorem w gmachn „Sokoła* pod kiernnkiem 
p. W. Deca, lub jego zastępcy p. M. Swie- 
rzyńskiego. 

Z niedzieli. Pan Dz. komnniknje nam, że 
idąc o gvdzinie 9 rano w niedzielę (dnia 2 
b m) do kościoła OO. Bernardynów, zoba- 
czył pracujących koło pierwszej kamienicy 
przy Orfeum na dole 2 rcbotników żydow- 
skich, a na rnsztowanin 2 mnrarzy katoli- 
ków. Wiele ¿sób przechodzących spoglądało 
z obnrzeniem na tak pnbliczne znieważanie 
dnia świątecznego. Czy posterunki policyjne 
nie ma w swym regulaminie przestrzegania 
na ulicach święcenia niedziel i Świąt uroczy 
stych ? 

Ze Zwierzyńca. Władze zabroniły surowo, 
ahy nikt wody do picia z Wisły nie czerpał. 
Nad tem rozporządzeniem cznwać będzie straż 
odpowiednia. 

Z Pędzichowa. Mieszkańcy Pędzichowa u- 
skarżają się na bra. posternnków policyjnych 
w ich dzielnicy. Przez całą dingość ulicy Pę- 
dzichów, nie ma ani jednego stróża bezpie- 
czeństwa. Cztery prosperujące wyszynki mogą 
być chyba naimymowniejszym argumentem, że 
posterunki policyjne są na Pędzichowie ko 
neczne i opieka nad spokojem ulicznym nie- 
cdzowna. 

Wywożenie śmieci. P. delegat Laskowski 
zabronił wywożenia śmieci i nieczystości z mia- 
sia w obręb gmin sąsiednich. Wskutek powyż- 
szego rozporządzenia śmieci wywożone będą 
odtąd do dołów na Dajwor i do łożyska Sta 
rej Wisły pod Skałką i tam palone, a nastę: 
rnie posypywane wapuem. 

Fałszywy alarm. W niedzielę dnia b. m. 
wieczorem około godziny 11 zaalarmowano 
strażnicę miejską z ulicy Basztowej  Natych- 
miast wyruszyły tm dwa plutony straży po- 
żarnej, Okazało się jednak, że nie puźar był 
przyczyny alarmu, lecz nowy obywatel, który 
po raz pierwszy ujrzał światło gazowe. Pugo- 
towie ratunkowe pospieszyło z ratnnkiem, od- 
wożąc chorą Helenę Gorączko do szpitala św. 
Łazarza. 

Projekt budżetu na rok 1893 dla Krakowa 
już został rozdanym i będzie przedmiotem dy- 
sknsji i nehwały magistratu w przyszłym ty- 
godnin. 

powe posterunki żandarmerji zostaną o- 
twarte z dniem 1 listopada b. r. w pasie po- 
granicznym. 

Dozór nad wykonaniem sarządzeń sanitar- 
nych z ramienia wojskowości objął sam ko- 
mendant twierdzy, hr. Waldstatten. 


Składki. Złożono w naszej Administracji dla 
staraszka 80 letniego, weterana wojsk pol- 
skich pvzbawionego wszelkich środków do ży- 
cia od adw. L S. złr. 2 


Odpowiedź na oświadczenie p. Antoniego 
Jastrzębca. N'e wdając się w polemikę z p. 
Jastrzębecem stwierdzamy jedynie w odpowiedzi 
na jego oświadczenie, że od obowiązków współ- 
pracownietwa przy Kurjerze Polskim nwolnio- 
ny został jeszcze w d. 20 sierpnia b. r. i cal- 
kowitą gażę w kwocie 90 złr. w d., 1 wrze 
śnia do rąk własnych za pokwitowaniem otrzy- 
mał, Że nadto wypłacono jego żonie, za po- 
kwitowaniem w d. 30 września b. r. 50 złr. 
i przejęto do zapłaty dłag w snmie 130 złr. 
zaciągnięty przez p. Jastrzębca w hoteln war- 
szawskim we Lwowie. Pozostawiamy bezstron- 
nym ocenienie czy można być względniejszym 
dla oddalcnego współpracownika, a p Jastrzę- 
beowi życzymy najpomyślniejszego wyrokn są- 
dowego. . 

Wydawnietwo Kurjera Polskiego. 


| « «w - sa wn 


Rocznice 


Bogdan wojewoda Mołdawski, człowiek dzi- 
kich obyczajów, bez charakteru, nlegał bądź 
moskiewskim wpływom, bądź podszeptom Tnr- 
ków i Tatarów. Były w nim jakieś zapędy ku 
wyższej cywilizacji, bo nawet posunął się do 
tego, że pragnął sięożenić z królewną polską 
Elżbietą, przyczem zobowiązywał się porzneić 
szyzmę a przyjąć katelicyzm. Król Zygmunt 
nie był za tem wcale, a siostra jego królewna 
Elżbieta brzydziła się jednookim i napół dzi- 
kim książątkiem, Obrążony Bogdan a podnie- 
cany |jrzez Moskali i Turków, sprzymierzy: 
wszy się z Tatarami“ napadł na Pelskę. Zni- 
szezył wiele wsi i miast, a kilkn jeńców pol 
skich pod Trembowlą wziętych w Podhajcach 
zamordował i do umyślnie wykopanego dołu 


schować kazał, aby tym sposobem, jak mówił, 
upamiętnić swój pokyt w Polsce. 

Hetman koronny Mikołaj Kamieniecki wyrn- 
szył ptzeciw Bogdanowi, ale Bogdan chroni’ i 
się po lasach i unikał bitwy. Kamieniecki nie 
męczył się sznkaniem kryjącego się wroga, 
tylko wpadł do jego krajów i zniszczył je w 
odwet za zniszczenie, jakiego się Bogdan w 
Polsce dopuścił. Gdy Kamieniecki wracając 
już przez Dniestr się przeprawiał, Bogdan 
napadł na niego znenacka u przeprawy d- 
4 poździernika 1509 roku, ale Kamienieki na 
głowę go pobił. 

Tylko garść niedobitków wraz z Bogdanem 
uciec zdołała. Kamieniecki widział w Podhaj- 
cach mogiłę jeńców polskich, nikczemnie przez 
Begdana pomordowanych i na jej widok po 
przysiągł odwet, to też teraz pięcin jeńców 
mołdawskich zabić kazał i pochować tak, jak 
to niegdyś uczynił Bogdan. 


nn 


Kalendarz. Dziś: św. Franciszka Serafickie- 
go; iutro. św. Placyda. 


Ostatnia . poczta. 


Dusia 3 b. m. przyjmował cesarz Franci- 
szek Józef delegacje, Prezydent delegacji au 
strja kiej baron Chlumetzky w przemówieniu 
do monarchy wyraził niezłomną wierność dla 
tronu, wspomniał o trudności pogodzenia 
względów na obarczoną podatkami ludność z 
koniecznością utrzymania silnej. zabezpiecza 
jącej pokój armii. Delegacja Rady państwa 
dąży i dołoży starań, aby Żadnego względu 
nie naruszyć, co ułatwi ojeowska opieka ce- 
sarza, który „opiekując się zarówno wszystkie- 
mi prawami publicznemi, pracuje nad utrzy- 
maniem pokoju, za eo go ludność błogosławi, 

Prezydent delegacji węgierskiej Tisza wy- 
raża przekonanie, Że delegacja ta znajdzie 
odpowiedni sposób, aby dostarczyć rządowi 
potrzebnych na ntrzymanie powagi monarchii 
środków, wyrsża nadzieję, że nda się jeszcze 
długo utrzymać pokój i że stosunki na wscho- 
dzie się ustalą. Mimo niektórych zajść ma 
del gauja węgierska zautauie do polityki mię 
dzynarodowej. 

Cesarz na przemówienie prezydentów dele 
gacji odpowiedział, jak następuje : 

„Szczerem zadowoleniem przejmują mnie 
wyrażone mi nuczncia wierności 1 uległości i 
g'rąco za nie dziękuję. Sytuacja zagraniczna 
w istocie swej nie zmieniła się od czasu 
ostatniej sesji delegacyj. Stosunki nasze z in-. 
nemi mocarstwami pozostały nadal zopełnie 
przyjszne, a pełna zaufania lączność ze sprzy 
mierzon*mi państwami wywiera ciągle skutki 
zbawienne i utrzymuje pokój. Potrzeba po- 
koju, jaką odczuwają Indy i troska o dobro 
materjalne, wywierają niewątpliwie łagodzący 
wpływ na stosunki raiędzynarodowe. 

Usiłowania moich rządów skierowane też 
były w roku ubiegłym ku uregulowaniu kwe 
styj ekonomicznych, a w pierwszej linii ku 
temu, aby przez zawarcie traktatów, zyskać 
dla stosunków handlowych monarchii pod- 
st wę na cały szereg lat Oprócz układów 
z Niemcami, Włochami, Szwajcarją i Belgią, 
które już weszły w życie, obecnie doprowa- 
dzono także do zadawalniającego zakończenia 
rokowania z Serbją i nfam, że i ten traktat 
wejdzie jak najcychlej w życie ka pożytkowi 
obu stron. 

Rząd mój ustalil ogół wydatków dla wcj- 
ska i marynarki wojennej, uwzględniając jak 
najsumienniej finansowe stosunki monarchii 
i stosując miarę niezbędnej konieczności. 
Nadwyżka wydatków w porównaniu z rokiem 
ubiegłym nie jest bynajmniej miespodziewaaą 
Odnosi się ona bowiem przeważnie do kilka- 
krotnie roztrząsanych żądań mojego minisira 
wojny, żądań. które po częśći ze względów 
finausowych zostały odroczone. Obecnie je- 
dnak stają się one bezwarunkowo potrzebne 
dla dalszego wzmocnienia i technicznego udo- 
skonalenia siły zbrojnej. 

Dochody Bośni i Hercegowiny wystarczą 
i w tym roku na pokrycie kosztów admini- 
stracji tych krajów, a to tem pewniej, że 
na wszystkich polseb ekonomicznego życia 
stwierdzić tam można nieustanny postęp. 

Utny w bprzezorność i patrjotyzm Panów, 
z któremi przystępujecie do swego zadania, 
życzę pracom Panów jak najlepszych skut 
ków, a was Panowie witam z całego serca“. 

Z Carmaux donoszą, że tamtejsi robotnicy 
spodziewając się obfitych zasiłków, nie my- 
ślą zaniechać strejkn. 

Courrier de Bruzel'es wzywa belgijskich 
robotników, którzy zostali wydaleni z Fran- 
cji, aby na drodze sądowej domagali się po- 
metowania strat, jakie wskutek wydalenia po- 
nieśli. Dalej pisze wymieniony dziennik, że 
Belgia długo Francuzom zapamięta zajścia 
w Paa de Calais. . 

Jako dzień powrotu cara do Petersburga, 
jest naznaczony 17 b. m. 


TELEGRAMY. 


Dnia 3 października. 


Wiedeń. Henryk Matusiński, radca sądo- 
wy w Wadowicach, został przeniesiony do 
sądu w Krakowie. Substytut dr. Djonizy Po 
gorzelski z Krakowa, został zamianowany 
radcą sądu w Wadowicach 

Cetynja. Piętnastu żolnierzy austro wę- 
gierakich z kapitanem na czele przekroczyło 
granicę czarnogórską. Czarnogórskie wlsdze 
pograniezne wypuścily ich bez przeszkody 
stwierdziwszy, że zaszła jedynie pomylka 

Budapeszt Cholera wzmaga się. Zasłahło 
osób 38, umarlo 11. Także w koszarach Ka- 
rola zaszedł wypadek Śmierci na cholerę. 

ytomierz. Stwierdzono tu 17 zasłabnięć 
a 4 zejścia z powodu cholery. 
Rjeka. Miasto zostalo zalane. 


Dnia 4 października. 


Mianowania. 


Wiedeń. Dr. Franciszex Czarnomski zo- 
stal mianowany zwyczajnym profesorem rol- 
nietwa na wszechnicy jagiellońskiej w Kra- 
kowie. 


Delegacje wspólne. 


Budapeszt. Cesarz nżyczył andjeneji de- 
legacjnm wspólnym. Podczas audjencji przez 
czas dlułszy rozmawiał z delegatami Polaka- 
mi, Dra Dunajewskiego powitał ciepłym u- 
Ściskiem dłoni. Hr. Badeniego zapytywał o 
JE. Namiestnika Galicji. Obu hr. Baden m 
nie szczędził slów pochwały i nznania Zalo- 
wał Cesarz, iż nie mógł jechać do Galicji. 
W rozmowie z delegatem p. Leonem Chrza- 
nowskim Cesarz przyobiecał, '% sesja sejmo- 
wa w zimie będzie dlugą: P. Apolinaremu 
Jaworskiemu przyobiecał, iż niebawem przy- 
będzie do Galicji. Chwaląc działalność dele- 
gatów Jędrzejowicza i Popowskiego, nie mógł 
się cesarz powstrzymać od uwugi, ił sceny, 
jakich widownią był sejm Niższej Austrji nie 
odpowiadają godności tak poważnej instytu- 
cji. Natrącając o sprawę ruską, Cesarz zau- 
ważył, iż Rnsini powinniby być cierpliwi i 
nie żądać odrazu ustępstw, które tylko z bie- 
giem czasu mogą na ich korzyść być doko 
nane 

Budapeszt. Mowa tronowa zaznacza, ił 
sytuacja polityczna jest pokojową Wojna 
znikąd nie grozi. Austro- Węgry pozostają 
w najlepszych stosunkach z ościennemi mo- 
carstwami. 

Budapeszt Cercle węgierski trwal przez 
ciąg jednej godziny. 


Politycy polsey według „Extra- 
post* 


Wiedeń. Foniedzialkowa Eztrapost zamie 
szcza następującą notatkę o stosunkach parla- 
mentarnych polskich. Wedlug Eztrapost stron- 
nietwo „konserwatywne krakowskie* już pod- 
czas rozpraw nad regnlacją waluty w Radzie 
państwa zbliżyło się do polskiej „postępowo- 
demokratycznej lewicy“. Obie grupy polity- 
czne szły podówczas ręka w rękę. 

Referent p. Stanisław Szczepanowski był 
„postępowym demokratą*. Tak samo w sej- 
mie krajowym „stańczyki* i „lewica“ gloso 
wali solidarnie za ustawą o konwersji. Auto 
rem wniosku był ezłonek Wydziału krajowe- 
go związany politycznie z „lewicą*. „Stań 
czyki“ oddali sw vota jednogłośnie za wnio- 
skiem. Za wnioskiem krnszyli kopje ich przy 
wódey: dr. Dunajewski i hr. Ludwik Wo- 
dzick:, przeciw podjął akcję dr. Żiemiałkow- 
ski i krańcowa prawica. Zdaniem Eetrapost 
obecnie pominięte zostaną „raczej teatralne 
różnice w zdaniach* a „rozumni ludzie po- 
dadzą sobie dłonie do wspólnej pracy*. Obóz 
„stańczyków* stał się reformatorskim klubem 
politycznym, „czem był zawsze*. Przybiera 
razwę partjj wolno-konser watywnej. 
Unja konserwatywna istnieje odtąd tylko no- 
miralnie. Żywioły ją składają :e wejdą w skład 
klubu woluo-konserwatywnego „albo stracą 
wszelkie znaczenie polityczne“, Odtąd istnieć 
będą dwie polityczne partje lewica i wol- 
nokonserwatyści. Jak widzimy Estra- 
post jest dość stanowczą w sądach o sytuacji 
parlamentarnej w Galicji. 


Zemsta madyarska. 


Ara. Tutejsza izba adwokacka postawiła 
w stan oskarżenia adwokatów drów Suciu, 
Onciu, Trucia i Poppa za współudział o de- 
pntacji romnóskiej, jaka jeździła do Wiednia 
celem przedłożenia cesarzowi znanego memo. 
randum. Oskarżenie zarzuca wymienionym 
„zdradę ojczyzny* i gwałt włamania się.. 


Wiedeń. Przybył tutaj e k. prezydent są- 
dn wyższego krajowego w Krakowie p. Zbo- 
rowski. 

Wiedeń. Ks. Piotr Kobnrski, młodzieniec 
w kwiecie wieku, lat 26 wiekn liczący, wpadl 
w obłąkanie Usiłował rzucić się na brak z 
czwartego piętra pałacu na Ssillerstatte. Na 
szczęście powstrzymano go; obecnie znajduje 
się w prywatnym zakładze dla chorych ner 
wowych. 

Wiedeń. Z Warszawy donoszą niektórym 
dziennikom, iż cenzura zabroniła dziennikom 
pisać o chołerze. Dopóki car bawi w Spale 
urzęłowe biuletyny nie ukazują się, żeby po 
kryć istotny stan rzeczy. 

Budapeszt 18 osób leży w szpitalu ba- 
rakowym chorych na cholerę. 

Bruksela Wdowa po cesarzu Maksymi- 
lianie cesarzowa Karolina zasłabła. Przesa- 
dzone pogłoski obiegające po dziennikach, są 
pozbawione podstawy. Cesarzowa słuchała w 
dnin 2 bm, mszy św. 

Odessa. Cholera występnje dotychczas sła- 
bo. 29 września zmarły na cholerę dwie o- 
soby. 

Genua. W gmachu konsulatn hiszpańskie - 
go pękła bomb: dynamitowa. Sprawca zama- 
chu dotychczas niewyśledzony. 

Monachium. Pociąg towaro wy wykoleil się 
w pobliżn miasta. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 3 października. 


Grand Hotel. Alired Riess, kapiec z Wiednia. — 
Jan hr. Wodzicki, właść, dóbr z Tyczynia. Edward 
Oczosalski, w'aśc. dóbr ze Lwowa. — Stefan Janow- 
ski. jednorocznik z Foycejówki. 

Hotel Sasi l. Ryszard Wetter, kup. z Eger. — Sta- 
nisław Krajewski, wlw. z Warszawy. 

Hotel Drez eński Ewelina Chońska, obyw. z Hu- 
mania, 

Hotel Po'lera. Dr. Kazimierz Czyszczan, adjunkt 
z Wadowic. — Andrzej Szyszkowski, właściciel dóbr 
z Trybuchy. — Józef Stypuda, fabrykant z Tarno- 
wa. — Helena Ronowska, emerytka z Warszawy. — 
Andrzej Sydoń, nauczyciel z Chłopiatynia. - Jan No- 
wak, kupiec 2 Biały. — Bronisław (Qetnarski, archi- 
Lut z Łańcuta. 


Hotei Krakowski. Agat. Lachowicz, wds+ a po ad- 
junkcie z Wiednia.5— Karolina Chrzanowska, obyw. 


z Kęt. 


Hotel Polski. Karolina Phoman, żona urz. z Bur- 
R AE — Bronisław Różański, inżynier z Kawy Ru- 
skiej. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Sprawdzenie widoczne. 


Skoro się raz dozna 
cudownego skutku z u- 
życia Crême Simon'a 
przeciw opierzchnieniu, 
pękaniu, odmrożeniom i czer- 
woności, łatwo przychodzi 
przekonanie, że nie ma Gold- 


AIAG Creamu skuteczniejszego do 
ara oh oc utrzymania powłoki ciała. 


Pudr ryżowy, Mydło Simo- 
na uzupełniają pomyślny 
skutek. Wymagać podpis: Simon, ul. Grange 
Batelière 13, w Paryżu ; w Krakowie w ma- 
gazynie P. W. Fenza i w aptekach PP. Re- 
dyka i Wiszniewskiego, 1013 


BIOGSOROAARAARARYARAAAAYDOORYCKE 5 
S ooi(ó-0) Przy Florjańskiej ulicy 


sprzedaje się 


dom Jana Matejki 


szkole kztnk pięknych. 5 


Tars eie d> 


O O A R 


Wiadomość w 


SEE 


Porębski i Zimler 


polecają : 852(38 -100) 


towary najlepszych gatunków w 

zakresie haudlu: drobiazgowego, 

robót ręcznych i materyj ko- 
ścielnych. 


EF CENY UMIARKOWANE. "GB 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 
z fabryki 
0. Wierusz Niemojowskiega 
ORZECZENIE 
aboratorjam chemicznego król. stoł, m. Lwowa. 


EE L. 19148/1892 ep 
E Do pana zgi 
ZE Stefana Wlerusz Niemojowoklego $ 
=a fabrykanta tutek cygaretowych za 
z% we Lwowie. z z 
3. Z polecenia Magistratu z duia 24 SĘ 
SS | marca 1892 L. 19148 zbadałem na | „3 
= | desłany przez pana papier cygarelo- p 
8 . | wy, oznaczony wodnym napisem „S. z” 
ZE „| W. Niemojowski* i znalazłem, że ta- |azg 
= 5 5| kowy nie zawiera żadnych niewłaści- |= 
$$] wych składników i tak pod wzglę- Fas 
z E | dem wydawanego procentu popiołów [3 -B 
se | jaki wydobywających się dymów od- e2 
Z£ [powiada zupełnie wszelkim wymo-| ag 
s£ gi hygienicznym. -9 
Sa miejskiego laboratorjum chemi- BĘ 
z£ cznego £a 
JE Widziano w prezydjum Magistratu fe a 
ZĘ Mochnacki w. r. sA 
2E Lwow d. 30 marca 1892 r. M 
ze Dr. M. D. Wąsowicz w. r. A | 
2E | zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. | Ba 


Do nabycia w sklepach S. W Niemojow- 
skiego we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

Ostrzega się przed naśladownictwem. 
Do kazdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 


S. W. Nlemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
aboratorjum chem, król. m. Lwowa. 


Dr. S. Skobel 


donosi niniejszem 
że powrócił i ordynuje w cho- 
robach skórnych i wener. od 
godziny 2 do 5. 
Rynek główny, Nr. 23, IL p. 
(gdzie księgarnia Gebethnera 
l Spółki). 922(8 12) 


Dr. Wincenty Łepkowski 


b. asystent Kliniki chirurg. Uniwersytetu Jag. 
po odbyciu specjalnych stu- 
djów w Berlinie i Paryżu 


otworzył 


Lakład dentystyczny 


i ordynuje w chorobach jamy 
ust i zębów od 2 do 4 przy 
ul. Straszewskiego Nr. 27 na- 
przeciwko nowego Uniwersy- 

tetu. 052(2-8) 


kamizelki 
985 3 10 


SZWeazkie, 


amnia. 


4 


ia,.jelonkowe, kurtki 
Karnasze do PEOLlOwW 


ubran 


polecają w wielkim wyborze : 


WŁOCZKOWE, pończochy i 


NAa.xcj*:, 


Bracia BILEWSCY w Krakowie "= Kościoła N P 


i nowicie: wvrrwałe 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po ® cnt, tłustym drukiem 
po «b cnt. — Minimum ceny ogłoszeń BS cnt. 


Lokale. 
Sześć lub cztery pokoje 


na III piętrze, front na Mały Rynek, do 
wynajęcia. Wiadomość Mikołajska 4. Tamże 


pokój z kuchnią i dwa 
pokoje z kuchnią 3535: 
Jęcia, 479? 
Pokoj umeblowany +s; 
jest do wynajęcia zaraz. Starowiślna 14, 
parter. 2030 © 5 
Jeden pokój 3 wee ate 


Wiadomość przy ul. Karmelickiej 1. 15, 1. 
piętro. 2025 1 ? 


Doniesienia rozmaite. 
1 wiedeński, mało używany 
Fortepian jest tanio do sprze łania 


Bliższa wiadomość; plac Marjacki l. 5 II 
piętro. 2033 1 4 


robiony, na osiach cało 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


przy ulicy Florjańskiej, 


poleca 


Wielki wybór mebli własnezo wyrobu do salonów, pokoi sypial- 


Podejmujemy się wszelkich u- 
rządzeń apartamentów od naj- 
wykwintniejszych do zupełnie 
skromnych umebłowań, również 
przyjmuje się wszelkie zamówie- 
nia i reparacje na roboty stolar- 
skie, „apicerskie i tokarskie. 


Elegancki półkryty powozik, 


bardzo mało używany, w pierwszorzędnej fabryce 


dania u J. KLECZEŃSKIEGO, siodlarza, Szpitalna 
32 (vis-à-vis nowego teatru). 


nych i jadalnych, buduarów, gabinetów. bibljotek i t. p. 
a y Ein" SR. KE 
ECCE: BWĘ . 
Ra Edek 4 a » 
Q O M — nE a Ko] 
G m R g a 3 g o 
R 8 a a e o > 
w ZA ZWOJE 
SEBA EN: 
3 A ddaB 


Do sprzedania zaraz 
maa dat. sześć krzeseł "5" 
lampa 


ckim Wy- ozdobna wisząca. 
platanych i Wiadomość u p. 
HOFMAN Sławkowska 6, Il piętro, od 
3 giej popołudniu do i-tej. 20357 1 4 
Mleko! Do mleczarni w Krakowie 

« potrzebną jest dzienna do- 
stawa niezbieranego mleka 200 litrów i 
więcej. Zarządy dworskie mogące podjąć 
się powyższej dostawy, zechcą zgłosić się 
pod adresem B. 0. w Administr. „Kurjera 
Polskiego“. 2055 28 


z 3 roku poszuknje lekcji w 


Filozof miejscu. Wiadomość w Adm. 


„Kurjera Polskiego pod i. 2002. 1002 2 ? 
W przecią- 


p o wy- 
gu miesiąca M-me Eugénie ucza 
panienki kroju sukien damskich i fastrygo- 
wania staników. Kurs od lgo października. 
Na sezon zimowy przjmuję żakiety i wierz- 
chy na futra. UL. Szpitalna l. 17, If piętro. 

987 7 tO 


oliwnych, tanio do sprze- 


1033 1 6 


w pobliżu bramy, L. 57. 


Pokryola meblowe z fabryk kra- 
jowych i zagranicznych. Wielki wy- 
bór mebli bambusowych z pierw- 
szej krajowej fabryki w Wiśnic?n, 
wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebil glętych 
wyplatanych rownież fabrykacji 
tutejszej. 


Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pierwszego pię- 
tra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie za- 
mówione rzetzy, na czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Oeny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniatni ze strony Szanownej Publiczności, po 
|ocamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


223(12-12) 


Zarzad. 


Fa 


P” 


założony w Krakowie roku 1°06. 

Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, 

francuskie, włoskie i inne, tudziez szampany i ko- 
niaki. Cenniki i próbki gratis i franco. 

Handel przy ulicy grodzkiej, 1. 44. Składy transi 

towe przy ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20. ~ 


wama 


ya mr 
"m 


PAROWA 


(HÓWEK 


PA 


DA 


Jii 


HANDEL WIN 
JANA GRALEWSKIEGO 


Odznaczona srebrnym medalem przez 
c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwowskiej z r. 1892. 


PIERWSZA KRAJOWA 


958 8 100 


FABRYKA 


ZŁOBIONYCH 


ENTOWANYCH 


w Niepołomicach 
stacja pocztowa i *elegraficzna w miejscu, ko- 


lejowa 


Wyrabia dachów 
wszechstronnie jako puyo 


zające ol ogni: , 
my materjal ao krycia, która w ogniu 


Podłęże. 


w kuurze czerwonym, czarnym i szarym, wypróbowane 
„okrycie o tak wielu dodatnich przymiotach a mia- 

mrozy, śniegi i wiekami nie zużyte, stanowczo zabezpie- 
„bo czyż możua porównać z dachówką w tym względzie jaki 


najmniej 800 stopni gorąca wytrzymała ?) 


,wierzchowności pięknej i gładkiej, koloru miłego dla oka a przytemu tańsze na- 


ot od pokryciu słomą i gontem. 
Wzmocnione konstrukcyjne nosy 


u dachówek, zdolne obecnie stawić opór 


mjsilniejszym wiehrom, co poręczamy, jak również doborowy materjał. 
Uzvskalismy znaczną zniżkę przy kosztach transportu kolejowego. 
Kryjemy własnymi ludźmi i każde zamówienie załatwiamy terminowe. 
Prubk, przesyłamy na żądanie bezpłatnie a cenniki już opłacone. 
Tylko dachówki opatrzone marką ochronną (św. Florjan) i napisem „Fa- 
mt Niepotomice" pochodzą z naszej fabryki. 


Listy adresować należy do 


- ZARZĄDU FABRYKI DACHÓWEK W NIEPOŁOMICACH, siak | 
Saranam monen ane spa mans |(gntor wymiany Mi c. K. uprz. Banku Hipolecznego 


Wydawsa, saczelzy | edpawiedzialay redaktor: Dr. Józef Orrowski. 


KURJER POLSKI 


WIELKI CYRK SIDOLI. 
PEF- |Tylko krótki czas! -3 


Dziś, we Wtorek, dnia 4 Października 


Wielkie Przedstawienie 


z doborowym programem. 
Na zakończenie po raz szósty: 


gag” CYRK POD WODĄ æg 


czyli życie paryskie w kąpielach morskich Ostendy. 

Wielka pantomina wodna w dwóch częściach, wprowa- 

dzona przez dyrektora CEZARA SIDOLEGO0, wykonana 

przez 100 osób. Przepyszne urządzenia i przybory warto- 
ka” ści z górą 25.000 marek. 

CZĘŚĆ I. Soirć w salonie Dupout z ośmioma tańcami, 
wykonanymi przez 6 dzicui i 12 pań, aranżowane przez 
ballerinę Mad. BARON. 


CZĘŚĆ ll. W kąpielach morskich — arena zamieniona w ba- 
sen, zapełnia się w przeciągu 3 minut 200.000 litrów wody. 


Dra M. Fedorowicza 


855 20 20 


wysyła codziennie 
w baryłkach amerykań- 
skich po cenach fabrycznych 


Naftę saloncwą nieeksplo- 
dującą i olej do smarowania maszyn. 


+**%* 


Nowo otwarta pracownia sukien męzkich 
STANISŁAWA GADOWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Kolejowej l. 18. 

Przyjmuje zamówienia na Wszelkie roboty w zakres kra- 
wiectwa męzkiego wchodzące, tak z własnej, jakoteż i powie- 
rzonej materji, starając się o najdokładniejsze wykończenie 
tychże podług najswieższych żurnali w oznaczonym czasie i po 
cenach umiarkowanych. 920 


zj 9% 


pz$$:6:0:9:0:6:$:06:95$9; 


$$$ z$z$$:$$r$x$x 

pa zapa i sj 

L. Zwoliński I Spółka 
w Krakowie, Grodzka 40 (róg Poselskiej ), 


KSIEGARNIA 


obficie zaopatrzona 


we wszelkie nowości literatury polskiej, 
niemieckiej i francuskiej 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 


w rożnych oprawach 
oraz książek na nagrody i podarki dla młodzieży 
i starszych. 
Podręczniki szkolne, mapy, atlasy i globusy, 
Główny skład na Galicję i W. Ks. Poznańskie 


wydaniotw księgarni Teodora Paprockiego i Ski w Warszawie, 
Czytelnia w językach polskim, niemieckim 
i francuskim. 
WIELKI SKŁAD I WYPOZYCZALNIA NUT. 
Pianino do przegrywania na miejscu. 
Główna Ekspedycja pism perjodycznych, oraz wydawnictw zeszytowych, 
krajowych i zagranicznych. 


Katalogi i cenniki pism, oraz Warunki abonamentu nut i ksią- 
żek gratis i franco. 926 7 10 
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Ma na składzie: 


WE. Zieleniewski, 


WEŃ KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA POCZ 
WEG wę | , wpm 
SATE) wyrobów beisnowych 
"mak" 1264 Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych. 


Wyrabia w różnych kolorach i deseniach płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do 
budowy studzien, rezerwoarów. dołów kloacznych i t. p., rynny betonowe do kanałów, kanały wszel- 
kich rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, slupy graniczne kilometrowe i hektometrowe, schody, 
przykrywy na murki i na słupy murowane, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontan, zbior- 
niki na wszelkie ciecze — słowem wyrabia wszystko z kamienia dotąd używane, lecz blizko o po- 
łowę tańsze a trwalsze niż z piaskowca. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 
Cement, wapno hydraul czne, papę, dachówki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki marmurowe, steingatcwe, klase'y, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci- 
nowe, materyały przeciw wilgoci i t. d. 


Enžżynier, 
Krakowie, Grzegórzki 23. 


OBWIESZCZENIE 


Niniejszem podaję do wiadomości P. 


Je 


członków To- l 


warzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie i Szanowne Pabliczno- u 
śbi, że objąłem Agencję tego Towarzystwa w Krakowie przy 


placu -Szczępańskim 1. 3. P 


rzyjmuję więc wszelkieg 


rodzaju 


ubezpieczenia (od ognia, gradu i na życie ludzkie) I zawiadamiam 
P. T. interesentów, że opłatę asekuracyjną tylko 
w biurze Agencji uiszczać należy, lub też memu 
upoważnionemu inkasentowi, który ma obowią- 
zek przy odbiorze należytości doręczyć policę. 
Zadatków na police inkasent nie przyjmuje. 


Z poważaniem 


Władysław Niewiarowski. 


RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ”, 
vbład za 1 zdr. 131 200 


Worek dnia 4 go Października. 
= f Zupa Ragou. 
N URosół. — Frintanier. 


322 


fe ( Jaja Mayerberg. 

ró Paszteciki francuskie. 

Y Muszelka z drobiu po taiarsku 
m I Szt. mięsa, sos pomidorowy. 


5 | Wieprzowa z parzonką. 
m } Cielęca z kompotem. 
A | Polędwica garnirowana. 


= | Galaretka. 
cj. Ptyś z sokiem. 
= | Knedle z wędzonką. 


SKŁAD PUTER 
Fr. GHĘCINSKIEGO 


przy ul. Grodzkiej 1. 18 
na I. piętrze dom z dwom balkonami 


W KRAKOWIE. 


Zaopatrzony jest w futra męskie, 
damskie, miejskie i do podróży, Za- 
rękawków, kołnierzy, czapok fua- 
trzanych męskich i damskich, oraz 
skórek pojedynczych futrzanych, któ- 
re sprzedaja po zniżoaych cenach 

Przyjmuję wszelkie obstalunki i roboty 
w zakres kuśnierstwa wchodzące i slarać się 
będę aby firma po ś. p. mężu moim dotąd 
ciesząca się zaufaniem Szanowuej Publiczno - 
ści i nadał poszczycić się niem mogła. 


035 9 30 Pozostaję z uszanowanie 


J. Chęcińska 
CUKIERNIA SCHMIDA 


poleca dla swoich Szanownych Go- 
ści podczas choroby wodę go 0»a1ą 


z kwasem solnym 


do picia. 
WŁ SCHMID. 


OOT 4d 
Z uszanowaniem 


IPrzeciw cholerze! 


jedynie najzdrowszem oraz naj- 
posilniejszem pożywieniem jest 


Dziczyzna 


wolna od wszelkich bakcylli i 
bakteryj, co przez powagi rauko- 
we sprawdzone n zostalo. 


Sarninę, zające, kuropatwy, 
bekasy = świeże kwiczoły 


polecu 


Karol Knoreck i Spółka 


Pierwszy handel dziczyzny, win 
i delikatesów, Florjańska 23. 


PEB Codziennie świeży "308 
P~ pasztet z dziczyzny. JE 


1012 5 18 


zaznać 


— Sa 


| NN. 


w Krakowie, Hynek 1. 30. 


Znane jako najlepsze, Czysto lniane 
PŁÓTNA KORCZYNSKIE 
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel- 
kiej szerokości od grubych do najcienszych, 


dymy na spodnice, poszwy i t. pa ręczniki 
zwykłe i do nacierania, chustki da nosa 
grubsze i cienkie webowe, drolichy na libe- 
rje i malerace, płótna żaglowe, obrusy 
serwely, ścierki, pł. grube półbiełone itp. 
wyroby w najlepszym galunku poleca 


KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
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W KORCZYNIE P. LOCO. 
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Majątek zie nski 


o 2 mile od Krakowa, a od stacji 
kolei o 3 kilomstry położony , jest 
zaz do sprzedinia pod przystępne- 
mi warunk mi. O>szuw dworstki 300 
morgów z lasen, wało”mość bliższa 
fabryce organów p. Grocholskiego 
ul. nid Raliwą |. 25 K 8 
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| = Zlecegią 
z prowincji uskutecz::ia się odwrotną pocztą bez %- 
liczen: : prowizji. m 


Drak Wł L. Asczysa | Spółki pod zarządem Jano Ga iewskiego. 
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